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rychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 

t  wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 
tecznych.

Przedpłata wynosi:
MIEJSCOWA kw artalnie . . .  3 złr. 75 cent.

„ miesięcznie . . . 1 „ 30 „
miejscawa „ . . . I „ 70 „

Z przesyłką pocztową:
.2 | w państwie austijackiem . 5 złr. — c t
“  | do Prus i Rzeszy niemieckiej
£ „ F r a n c j i ....................................

”  !gii i Szwajcaiji . . . .  
>cb, Turcji i księt. Naddn.

« "ti j ................................. '
Y . t, * c £>epynczy  kosztuje 8 centów.

We Lwowie. Srodadnia 31. Maja 1876
P r z e d p ł a t ę  1 O R łw saeu ia . p r * j j u i n i a ;

We LW OW IE bióro administracji „Gaz. 
przy ulicy Sobieskiego pod liczbę 12. (dawniej no­
wa ulica i. 201) i ajsacja dzienników W. Piątkow­
skiego, piae katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: księ­
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjm sjs wyłącznie dla „Gaz* ty Nar.“ ajencja p. 
Adama, Correfour de la Croii, Rouge 2. prenume­
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fauboug, Poi- 
sonniere 35. W WIEDNIU pp. Haasensteia et Togier 
nr. 10 Wallfischgasse. A. Oppelik Stadt. Stu! enbastei 
2. Rotter et Cm. I. Riemergasse 13 I G. L. Danbe et 
C a . 1. M aiieailiaistrasse 3. W FRANKFURCIE: nad 
Menem w Hamburga pp. Haasenstein et Vogler.

OGŁOSZENIA przyjmuję się za opłatę 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru­
idem. L isty  reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegaję fraekowaaia. M anaskrypu drobne nie
twTaeaję się, lecz bywają niszczone.Od administracji.

Przedpłata na „Gazetę Narodową'* 
wraz z przesyłką pocztową wynosi:

kwartalnie . . .  5 złr.
miesięcznie . . . 1 „ 70 ct.

w m i e j s c u :
kwartalnie . . . 3 „  75 „
miesięcznie . . . 1 „  30 „

L w ów  d. 31. maja.
(P. Maresch. — Deputacja kleru ruskiego we 

Wiedniu. —  Fałszerstwa Słowa. —  Autentyczne 
wyświecenie sprawki Ertlowskiej. — Sprawa wscho­
dnia; stanowisko Anglii; powstanie bułgarskie; z 
Belgradu i Stambułu.)

Jak  słychać na pewne, po odjeździep.M a­
r ę  s c h a , który zwidziwszy gimnazjum pol­
skie i niemieckie we Lwowie, i gimnazja real­
ne w Brodach i Drohobyczy, ma jeszcze zwi- 
dzić gimnazjum ruskie we Lwowie, tudzież gi­
mnazja krakowskie — przybyć ma drugi je­
szcze wizytator, do oglądania szkół realnych 
w Galicji. Godnem uwagi jest, że p. Maresch 
długo już przebywał w Galicji i we Lwowie, 
zanim się przedstawił namiestnikowi, hr. Poto 
ckiemu. Wątpimy, aby dawniej podohue ubliże­
nie wszelkim regulaminom biurokratycznym i 
towarzyskim wydarzyć się było mogło; a je­
szcze bardziej wątpimy, aby dawniej był po­
dobny wizytator zjechał do Galicji, — pewni 
zaś jesteśmy, że dawniej najwyższy reprezen­
tant władzy byłby ma na każdym kroku to 
warzyszył i nie dopuszczał pomijania ustawy 
krajowej o języku wykładowym w szkołach 
średnich, tudzież pomijania normaliów szkol­
nych. Niestety, hr. Potocki był w tym czasie 
słaby. Wszelako niema złego, któreby na do­
bre nie wyszło. Postępowanie p. Marescha, o- 
brane z wszelkiego taktu, musi zaszkodzić do­
pięciu celu jego wizytacji ; a z drugiej strony 
cała ta histoija wizytacyjna musi nas zapalić 
do przedsięwzięcia wszelkich środków, aby o 
podobnych wizytacjach Wiedeń nigdy nie my- 
ślał.

Ciekawiśmy, jak sobie postąpi ów drugi 
wizytator, szkół realnych, i jak sobie postąpią 
z nim władze krajowe.

Członkowie d e p u t a c i  i gr. kat. d u- 
c ta ow  1 e a s t w a dyecezji przemyskiej, księża 
Jerzy Kmicikiewicz, Julian Nikorowicz i Jan 
Łomnicki, ogłosili sprawozdanie ze swojej mi­
sji do Wiednia. Wyjechali z Przemyśla d. 4. 
bm. Dość szeroko opisują swój pobyt w K ra -  
k o w ie ,  mianowicie na Wawelu, i utyskują, że 
na miejscu zbudowanej przez Kazimierza Ja ­
giellończyka cerkwi św. Krzyża na Kleparzu, 
dzisiaj niema nawet krzyża postawionego. We 
Wiedniu dowiedzieli się, że dopiero d. 13. bm. 
będą mogli przedstawić się cesarzowi. „Korzy-

stając z wolnego czasa — piszą dość cynicznie 
sprawozdawcy — złożyliśmy nasze uszauowa 
nie J. Eksc. n u n c j u s z o w i  papiezkiemn 
zarazem z prośbą, aby przesłał wyrazy na 
szej uległości i wierności stolicy rzymskiej, co 
też ten dygnitarz przychylnie przyjął. Przy tej 
sposobności dowiedzieliśmy się o różnych o 
s z c z e r s t w a c h ,  złośliwie rzucanych na 
nasz ruski kler, które mieliśmy sposobność 
zbić i honor kleru naszego obmyć. Potem od 
widziliśmy niektórych c z ł o n k ó w  R a d y  
p a ń s t w a, aby zasięgnąć potrzebnych dla nas 
wiadomości.

,D. 13. bm. byliśmy przypuszczeni do po­
słuchania u Jego Imperatorskiej Mości, i po 
krótkiej przemowie ks. Kmicikiewicza złożyli­
śmy w ręce N a j j .  P a n a  prośbę, zaopatrzoną 
w pełnomocnictwo od kleru dyeeezjalnego, tu­
dzież memorjał drukowany; na co otrzymaliśmy 
odpowiedź następującą: „Każę ministrowi, aby 
mi zdał dokładnie sprawę, i o ile stan finansów 
państwa pozwoli, stanie się zadość prośbie wa 
szej.“ (Według Starej Presty, cesarz powie­
dział: „ s m u tn y  stan finansów.")

„Wróciwszy z posłuchania, otrzymaliśmy 
od n u n c j u s z a  apostolskiego wezwanie, abyś 
my przed wyjazdem naszym jeszcze raz go od- 
widzili; które to wezwanie natychmiast spełni­
liśmy — i tam mieliśmy po raz wtóry sposo 
bnośc odpowiadać ua nowe zapytania, i zbijać 
zarzuty. Przy pożegnaniu zlecił nam nuncjusz 
pozdrowić od niego naszego władykę (biskupa), 
i pobłogosławił nas na drogę.

„Następnych dni byliśmy u pp. m in is tró w  
i ile możności u wszystkich esób w p ły w o ­
w y c h ;  wszędzie przyjmowano nas życzliwie i 
życzono pomyślnego naszych próśb załatwienia. 
Przy tych odwidzinach dowiedzieliśmy się, iż 
prośba nasza tę głównie napotyka przeszkodę, 
że dochód, z którego fundusz na p o d w y ż ­
s z e n i e  k o n g r u y  ma być utworzony, tj. o 
podatkowanie znaczniejszych beneficjów kościel­
nych, jest w porównaniu z innemi krajami

putacji, widzimy, że na naspną sesję sejmową 
rząd wniesie projekt ust^y o przyczynianiu i 
się funduszu krajowego napodwyższenie kon 
gruy duchowieństwa raskięo. Podnoszono tę 
sprawę ze strony polskiej mianowicie poseł 
hr. Kazimierz Wodzicki - - i i  na pierwszej se­
sji pierwszej kadencji sejiatna3zego — ale wów­
czas posłowie księża ru^cyprzez usta ks. Gu- 
szalewicza dość grubiaństądali odmowę. A je­
dnak wówczas fundusz krijwy mógł daleko ła ­
twiej jak obecnie przyjąć rbowiązek przyczy­
n ia n ia  się do naprawy losu esięży ruskich. Dzi­
siaj z własnych głosów psłów ruskich na o- 
statnicj mianowicie sesji, rażnaby wykazać zu 
pełne niepodobieństwo, ab dodatki krajowe 
podwyższano o tak znaczn sumę, o jaka tu 
chodzić będzie.

Wywody nasze o Wydiale Rady russkiej, 
umieszczane z powoda wjciezek Słowa na tea 
Wydział, tudzież z powoi lwowskiej kore­
spondencji Presty. zwyczajei swoim Słowo prze­
kręciło nikczemnie. Tym raem odpowiemy Sło­
wu tylko tyle, że my wspminaliśmy tylko o 
Wydziale Rady russkiej, il nie o samejże Ra­
dzie russkiej, bo nie widziny żadnej zgoła Ra­
dy russkiej; i tylko o zactkłych wycieczkach 
Słowa na ten Wydział. Nu my go bijemy, ale 
Słowo go bije.

Ciekawą korespondencji z Wiednia podaje 
Pater L loyd:

,O s p r a w i e  E r t b w s k i e j  publicz
-----  wie w istocie tylko t>; że Ertel należał
do wojskowego zakładu taogr., i że go za 
szpiegostwo zasądzono; a w komisji budżetowej 
delegacji austrjackiej jen Benedek zapewnił, 
że zbrodnia ta żadnej nie wyrządziła szkody 
państwu i koronie. Uzupehię te wiadomości.

„Br. Ertel, młodzian lardzo zdolny, zwła­
szcza rysownik wyborny, chcąc sobie pomódz 
w swoich ciągłych kłopotich pieniężnych, udał 
się najpierw do moskiewskiego pełnomocnika 
wojskowego, Mołostwowa, który potem zasłabł 
i odwołany został, i prom ow ał mu nabycie” F^unuaum  e. mueuii srajami au- j odwołanv s

potrzeba bv ieszcze roczni* snn noi7 ’ iszon°- W Petersburgu jediak spostrzeżono, żed a ?  Obie/ano nam, żT dola tek  S  Sędzte b<5Z Wartośei’ bo dla kaid^ °  >
dług możności z dochodów p a ń s t w o w y c h  Z  d J er^ no W1?c„ stosu?ki z .Er,azotu, uu taić*. uęiizie we­
dług możności z dochodów p a ń s t w o w y c h  
dany, ale objawiono zarazem życzenie, aby tak­
że cokolwiek z dochodów k r a j o w y c h  na 
podwyższenie kongruy dodano?

Sprawozdawcy wzywają całe ruskie ducho­
wieństwo galicyjskie, aby według dekanatów 
wysłało petycje do obu Izb Rady państwa na 
ręce posłów ruskich; i w tym celu rozeszlą do 
dekanatów memorjał wspomniany, który może tego me potrzeba że 
posłużyć zą matąrUł jamait z ]
m o r ja T te n ,  w języku niemieckim we WiedniH wezwanie do Drezna 
drukowany, przedstawia w 1. części arcynędzne atał np' nn ’ —»»♦»» 
położenie kleru ruskiego w Galicji, w 2. części 
zaś świetną dotację duchowieństwa w innych 
państwach, a w 3. części stosunki prawne i po­
wody, dla których kler ze względu na swoje 
zasługi około dobra państwa, na historyczne 
prawo cerkwi ruskiej, i na nowe prawo kanoni­
czne, prosi o polepszenie swojej dotacji z fun­
duszu państwowego.

Z tego, co dygnitarze wiedeńscy mówili de-

. Ł c in a u u  S I-------------  —
tłem. Tymczasem będąc znowu w kłopotach 
pieniężnych Ertel udał się do wojskowego peł­
nomocnika niemieckiego, hr. Finka, który dat 
mu mały zadatek i papieiwprzyjął, ale wnet 
obaczył, że mało co są warte. Wnet został 
Fink na inną posadę doi
Ertel prosił go o rękoma]) 
pełnomocnika niemieckiegi 
tego nie potrzeba, że

u io iu a  i pieniądze na drogę; uzy­
skał urlop, i zastał w Dreźnie jegomości po 
cywilnemu ubranego, ale bardzo dystyngowa­
nego, który mu wręcz oświadczył, że to co 
dotychczas Ertel dał, prawie na nic się nie 
zdało, że jednak wielką by mógł zrobić przy­
sługę i sowitą otrzymał by zapłatę, gdyby 
mógł podać daty autentyczne do całego szere 
gu kwestyj — które już były spisane — a mię­
dzy temi dokładne szczegóły warowni Oło- 
muńca i Krakowa, ordynek bojowy na wypadek

mobilizacji, a zwłaszcza przydzielenie oddzia­
łów landwery do oddziałów armii, i szczegóły 
konskrypcji koni.

„Otrzymawszy pieniądze na drogę i zada­
tek wrócił Ertel do Wiednia. Nie bez trudno­
ści wyrobiwszy sobie nowy urlop, udał się 
najpierw do Krakowa. Rozmaitemi sztuczkami 
udało mu się przez nieprzecznwającyeh licha 
oficerów otrzymać najdokładniejsze szczegóły 
fortyfikacji i armatury, tak, że na ułożonym 
przez niego rysankń podane było miejsce i 
wagomiar każdej armaty. We Wiedniu zaś 
zdołał podobnie namówić pewnego kolegę, który 
jako adjutant miał pod ręką ordynek bojowy 
(ordynek ten każdy dowódzca samoistnego kor­
pusu powinien trzymać pod swoim kluczem i 
nikomu innemu nie dozwalać przystępu) — że 
nietylko mu ten akt pokazał, ale nawet odpi­
sać pozwolił. Główna część zadania była już 
wtęc świetnie wykonana — ale wnet klamka 
zapadła.

Jeszcze Ertel nie odesłał kradzieży do a 
jenta berlińskiego, bo dopiero na czysto prze­
pisywał i rysował, gdy mu wpadło na myśl u- 
dać się i do pełnomocnika francuzkiego, i to w 
ubiorze cywilnym. Francuz wysłuchał go spo­
kojnie, nie odrzucił propozycji, tylko zapytał, 
jaką da rękojmię, że może dotrzymać obietni 
cy. Ertel dał mu swój bilet wizytowy, a za 
pół godziny bilet ten był już w ręku ministra 
wojny, jen. Kollera. E rtla  aresztowano, mie­
szkanie jego natychmiast zrewidowano i znale­
ziono zupełnie i najpiękniej wykończony rysu­
nek szczegółowy warowni krakowskich wraz z 
odpisem ordynku bojowego. Jeszcze nie były 
odesłane do Berlina?

Ciekawy jest spryt i oraz wpływ pruski 
na dziennikarstwo centralistyczne, jak umiano 
przedstawić całą tę historję. Jak wiadomo, zra­
zu zaprzeczyły Presty, Blatty, a zwłaszcza 
Deutache Zńtung stanowczo, jakoby pełno­
mocnik pruski należał do tej spraw ki; wszy­
stko zwalono na moskiewskiego pełnomo­
cnika. Gdy jednak całkiem tej sprawki zatrzeć 
było już niepodobna, dzienniki owe zapewniły, 
że Prusak wziął papiery od E rtla, ale za kilka 
dni zwrócił bez zapłaty, gdyż na nic się nie 
zdały. Dzisiaj odkryto całą sprawkę (i cieka­
wa rzecz, że właśnie dzisiaj, i to widocznie ze 
źródeł urzędowych); okazało się, że jedynym 
prawie sprawcą jest B erlin , że dopuścił się 
czynu pod każdym względem haniebnego, zwła­
szcza wobec sprzymierzeńca, czynu, który za- 
ledwo w czasie wojny wytłumaczyć można. A 
jak sprytnie Berlin pokierował! Nie darmo 
izwedzkie przysłowie, bardzo już dawne i do- 

używane, jeżeli chee oznaczyć najgorsze 
a  Zz wo^

lennicy Prusaków rej wodzą w austrjackiej 
Radzie państwa!

We wczorajszym numerze Oaz. Nar., pod 
rubryką „Lwów* (w sprawach zagranicznych) 
mylnie wydrukowano, że Austrja odrzuciła tak ­
że zmodyfikowane już propozycje berlińskie; nie 
o Austrji, lecz o Anglii tu mowa być powinna, 
donosi o tern korespondent paryzki do Timesa.

Zkądinnąd nie potwierdza się jeszcze ta  wia­
domość; owszem, z tegoż samego źródła dono­
szą, że w kołach dyplomatycznych żywią na­
dzieję, iż Anglia oznaczy pnnkta memorjału ks. 
Gorczakowa, które pragnie mieć zmienionemi, 
aby mogło przyjść do porozumienia się wszyst­
kich państw uczestniczących w traktacie pa- 
ryzkim, co do wspólnej akcji na Wschodzie. 
Spodziewając się porozumienia z Anglią, mo­
carstwa udzieliły memorjał Porcie uieurzędo- 
wnie i oczekują na stanowcze postanowienie 
Anglii.

Natomiast w liście londyńskim dziennika 
Eatafełte spotykamy się z poglądem na zacho­
wanie się Anglii, który jest świeżym i orygi­
nalnym. Powiedziano tam. że Anglia pragnie 
zachowaniem się swojem okazać życzliwość mu­
zułmańskiej ludności Indji, która przez poro­
szenie kwestji wschodniej silnemu uległa wzbu­
rzeniu umysłów. W Izbie gmin przy rozpra­
wach nad bilem o tytule cesarzowej indyjskiej 
nieraz odzywano się, że A n g l i a  prz^z posia­
dłości indyjskie j e s t  t a k i e  m o c a r s t w e m  
m a h o m e t a ń s k i e m ,  i dlatego w pewnym 
względzie obowiązaną jest stać na straży inte­
resów raahometanizmu. Być może, że wzgląd na 
czterdzieści milionów mahometanów w Indjach 
nie jest bez wpływa na stanowisko Anglii 
w sprawach tureckich. Dalej mniema lon­
dyński korespondent pomienionego dziennika 
paryzkiego, że zachowanie się Anglii ośmieliło 
Austrję, i ta zażądała nowych peitraktacyj z 
Niemcami i Moskwą; Anglia spodziewa się, że 
mocarstwa te pójdą w kierunku polityki an­
gielskiej (!)

Z B u ł g a r j i  przed kilka dniami dono­
szono o powodzenia tamtejszych powstańców. 
D. 9. maja powstańcy w sile 800 ludzi obsa­
dzili klasztor Drenowa w północnej Bułgarji. 
Komendant Sznmli otrzymał rozkaz wypę­
dzenia ich ztamtąd. Zebrał on w tym cela 500 
redyfów i 300 baszybożuków i zbliżył się d. 
15. b. m. do klasztoru. Gdy Bałgarzy dowie­
dzieli się o zbliżania sie nieprzyjaciela, roz­
dzielili się na dwa oddziały, z których jeden 
pozostał w klasztorze, a drugi obsadził las są­
siedni. Tarcy rzneili się na klasztor, którego 
bramy otworzyły się; jnż uważali się za zwy­
cięzców, gdy czatujący w lesie oddział po­
wstańców rzucił się na nich z tyła. Powstała 
walka zaw zięta. która trwała pięć godzin. 
Wzięci we dwa ognie, Tarcy ponieśli klęskę, 
zostawiwszy na płaca wiele broni i 200 w za­
bitych i rannych. Straty powstańców wynoszą 
150 ładzi.

Dnia 18. maja powstańcy otrzymawszy od 
władz swoich rozkaz, opuścili klasztor i udali 
Się w sałK any. PzlSfaj też dzienniki donoszą a 
zupełnem rozprószenia powstańców na wszyst­
kich punktach. Depesze tureckie, z którycl. ta 
wiadomość pochodzi, dodają, że ludność buł­
garska, zawiedziona w nadziejach pomocy z 
Serbii, sama pomaga władzom tureckim do u- 
śmierzenia powstania. Zapewne nie wielką na­
leży przywiązywać wagę do tych wiadomości, 
bo przecież jeszcze przed paru dniami obiegała 
wieść, że rząd turecki ma wydać odezwę do 
Bułgarów, wzywającą ich do pokoju. Nie paktu-

Polska, Sybir, Francja,’’
FELIKSA LEWICKIEGO.

(Ciąg dalszy.)

Po pewnym czasie, chcąc dobrze się oka­
zać w towarzystwie dam, jako europejski ka­
waler, zapytałem mojej sąsiadki, czy nie mówi 
po moskiewska? Nic na to nie odrzekła, spu­
ściła tylko oczy.

— Jakże smakuje pani ta herbata? spyta­
łem znowu. Kobieta jak poprzednio milczała, 
nie patrząc na mnie. Spostrzegłem w tej chwili, 
rzuciwszy przypadkiem okiem na gospodarza, 
że wzrok jego zapalił się był w dziwny spo­
sób. Iskry sypały mu się z oczów, a rysy wy­
rażały wściekłość!

— Dlaczegóż wasza żona nie odpowiada 
na zapytania? zapytałem go.

— A jakąż potrzebę masz z nią mówić? 
krzyknął w gniewie, poczem skinął na nią, i 
nieszczęśliwa kobieta z pokorą udała się za za­
słonę, gdzie się skryła. Żałowałem mocno, iż 
stałem się przyczyną niezgody domowej, ale 
nie znając zwyczajów, milczałem, nie chcąc 
sprawy pogorszyć. Żałowałem kobiety.

Naraz usłyszeliśmy krzyki kobiece, wyry­
wające się z sąsiedztwa. Było coś tak rozpa­
czliwego, tak boleśnego i strasznego w krzyku, 
który zdawał się wołać o ratunek, że wszyscy 
jednozgodnie powstaliśmy, chcąc biedź w po­
moc nieszczęśliwej a nieznanej istocie.

Gospodarz widząc nasze zamięszanie, zi­
mno, flegmatycznie i lakonicznia rzekł:

— To mąż karze swoją żonę.
— Barbarzyńcy! zawołaliśmy razem.
Głos rozpaczliwej ofiary nie ustawał, i zda­

wał się przeszywać ściany domu, aż nakoniec 
słabł powoli, chwilami podnosząc się łkaniem, 
aż wreszcie wszystko ucichło.

— Do licha, zawołał któryś z kolegów, 
czyż pozwolimy tam mordować kogoś?

Wybiegliśmy wszyscy, drżałem ze wzru­
szenia jakby w febrze. Na ulicy spostrzegliśmy, 
że nie było żadnego rucha, wszystko do koła 
było cicho, i nasze też uniesienie ucichło. Było 
jnż późno.

Udaliśmy się więc do stodoły, przeznaczo­
nej nam na nocleg, a położywszy się na sianie, 
z upragnieniem czekaliśmy dnia następnego.

W stodole spać nie można było. W iatr ste­
powy dął w sposób przeraźliwy, a przechodząc 
przez szczeliny desek, grał jakąś piszczącą me-

♦) Zobacz nr. 259, 260, 261, 265, 266, 267, 
272, 273, 280, 282, 13, 14, 16, 20, 21, 22, 23, 
24, 26, 27, 34. 35, 36, 38, 56, 58, 59, 86, 88, 
101, 102, 106, 107, 114, 115 i 123.

louję. ro  giowia wuy się mi postacie dziwne.
jakby czarownic bujających w piekielnym tań­
cu. Cisza, ten szum wiatru, ta odmiana ludzi i 
zwyczajów zajęła moją wyobraźnię, i sen zga­
niała mi z powiek.

— Panowie, wyrzekł kolega, co to za noc! 
Zdaje się, że jej nigdy nie zapomniemy.

— Cywilizacjo, pomyślałem wtedy, jesteś 
najpiękniejszem dobrem; ciebie jak ojczyznę, 
jak zdrowie ten najwięcej kocha, kto cię utracił!

Nazajutrz, gdy już świtać zaczęło, swobo 
dniej odetchnąłem, jakby mi ciężar spadł z pier­
si. O godzinie dziewiątej zaledwo uprosiliśmy, 
aby nam konie dano, Tatarzy bowiem chcieli 
nas jeszcze na dzień zatrzymać u siebie, ale 
nie z pobudek gościnności, lecz po prostu dla­
tego, że konie ich były w pracy w polu. Za 
wsią spytałem się podoficera; czy długo jeszcze 
jechać będziemy krajem tatarskim.

— Jeszcze trzy godziny, odrzekł.
I Woźnicy obiecałem dwadzieścia kopie­
jek, jeżeli pospieszy. Tatar wrzasnął, świsnął, 
konie puściły się największym cwałem tak, że 
wiatr chłostał nam w twarz jak wicher.

Na trakcie zdaleka ujrzeliśmy domek mu­
rowany.

— Co to jes t?  spytałem się podoficera.
— Karczma, odparł.
— Więc tam już niema Tatarów?
— Tu koniec tatarskiego kraju, zawołał i 

on zadowolony.
Przed moskiewską karczmą raźno wysko­

czyliśmy z kibitki, gdy jeszcze konie były w 
biegu.

Za szynkwasem stał kacap z długą brodą. 
Kazaliśmy dać sobie po kieliszku wódki, i o- 
grzani posiliśmy się jajecznicą, która dwóch ru ­
bli nie kosztowała.

Nazajutrz z dala na horyzoncie sterczący 
krzyż na cerkwi ukazał się nam w równinie, 
było to miasto Jałntorowsk.

W parę dni potem druga dzwonnica poka­
zała się, był to Kurhan.

Kibitka nasza zajechała przed policję, u- 
rzędnik odebrał listę z rąk podoficera, odwró­
cił się do nas i rzekł: Możecie sobie iść pano­
wie i mieszkać gdzie się wam spodoba, byleby 
z powiatu nie wyjeżdżać.

— Jakto? Bez żadnej pomocy puszczacie 
nas? spytałem.

— Nie mamy wcale pieniędzy, dodał mój 
kolega.

— Polacy zawsze mówią, że nie mają pie­
niędzy, odparł urzędnik, roześmiał się głośno, 
odwrócił i znikł.

Trzeba było jakimkolwiek sposobem sobie 
radzić. Chociaż nie wiedziałem, co z sobą po 
cząć, wychodząc z policji, nie mogłem się 
wstrzymać od radośnego wykrzyknika! Naresz­
cie, bez straży u boku! Z początku nie mogłem 
zrozumieć tej swobody. Ciągle się oglądałem, 
szukając żołnierza po za sobą, który, zdawało

się mi, po to jest stworzony, ażeby ciągle czło­
wieka pilnował. Długie lata więzienia odzwy­
czaiły nas od swobody, & przyzwyczaiły do 
niewoli.

W Kurhanie, mieście bczącem do czterech 
tysięcy mieszkańców, zabndowanem w drewnia­
ne domy, zastaliśmy wielu Polaków. Było nas 
bowiem wygnańców dwieście osób. Nie lękaliś­
my się więc głodnej bez pieniędzy śmierci. Po­
między wygnańcami urządsone było Towarzy­
stwo wzajemnej pomocy. Był prezydent, sekre­
tarze, kasjer i inne urzędy w Towarzystwie. 
Pokryjomu, bo modlitwa i oświata była nam 
wzbionioną, utrzymywane były kaplica, szkoła 
i biblioteka niebogata kosztem Towarzystwa. 
Moralny wpływ Towarzystwa dobrze oddziały­
wał na każdego Polaka. Wzorowo prowadzili 
się wszyscy Polacy. Przy ciągłej pracy uczyli 
się życia organizacyjnego, publicznego i towa­
rzyskiego zarazem. Wszyscy mieli zajęcie, i 
tworzyliśmy kolonię polską, ożywioną brater­
skim duchem. Pomagając sobie wzajemuie mo­
ralnie i materjalnie, wysłańcy nie upadali, ale 
się rozwijali o tyle, o ile to możebnetn było na 
wygnaniu. Ta garstka wyrzucona z Polski, nie 
była więc dla niej straconą, ale sposobiła się 
do nowych dla ojczyzny usług.

Tu powiem kilka słów o mieszkańcach tu­
tejszych, Moskalach. Z nudów prawie powsze­
chnie piją wódkę i szukają w niej wesołości i 
zabawy. Kobiety zdają się rywalizować z męż­
czyznami w picia gorzałki. W towarzystwie 
gdy się zbiorą wieczorem, mężczyźni gawędzą 
osobno a damy osobno. Mężczyźni grywają za­
pamiętale w karty. Zgrywają się zupełnie. Po 
całych nocach siedzą przy stolikach grając w 
tak zwaną s t u k u ł k ę .  Kobiety tymczasem 
przez dwie pierwsze godziny rozprawiają o 
strojach, o znajomych, co się stało w mieście, 
potem gospodyni wychodzi do przyległego po­
koju, zamykając drzwi za sobą, po pewnym 
czasie otwiera je i woła kiwając na towarzy­
szkę: — Marja Aleksandrówna ? — Marja Ale- 
ksandrówua wychodzi. Znowu po chwili gospo­
dyni woła drugą towarzyszkę: — Jarosława 
Osipowna? — Jarosława Osipowna wychodzi i 
tak dalej. Gdy już wszystkie kobiety w taki 
sposób wywołane przejdą do drugiego pokoju, 
tam przy drzwiach zamkniętych siedzą długo 
popijając smaczne nalewki. Gdy po tern ugo­
szczeniu wracają do pierwszego pokoju, są już 
Wszystkie mocno ożywione trunkiem, rumiane, 
wesołe. Gwar rozmowy jest wielki, śmiechy 
szczere a czasem i śpiewy następują. Tym 
sposobem są pozory przynajmniej uratowane!

W dnie świąteczne w domach zamożniej­
szych bywają ŚDiadania a la fourchette, na któ­
rych być zawsze musi narodowy piróg. Stoły 
są suto zastawione. Gdy podadzą półmisek, 
głoście uzbrojeni w widelce i talerze, rzucają 
się skwapliwie do stołu, przy którym w tłumie 
trzeba rozpychać się łokciami, aby dorwać się

do piroga. Piróg w mgnienia oka znika ze
stołu. Polacy najgorzej zwykle wychodzili, 
ujęci bowiem kawalerską grzecznością, poda­
wali wprzódy paniom talerze z pirogami, i gdy 
powracali do stołn, nic już na nim nie zasta­
wali. Gdy jnż ze stołn wszystko spożyte, po 
krótkiej rozmowie goście wstają i przeżegna­
wszy się po trzykroć pobożnie przed obrazami 
i oddawszy ukłon niski gospodarzowi, wynoszą 
się nie wyrzekłszy słowa.

U mieszczan bywają czasami tańce wie­
czorami. Starzy zasiadają przed piecem i za ­
jęci s y b i r  s k i m r  a z g a w o r e m t. j. gry­
zieniem cedrowych orzeszków, przypatrują się 
ciekawie tańcom. Dziewczęta chodzą po po­
koju i śpiewają smętnie przy akompaniamencie 
bałałajki o trzech strunach. Potem przystawają 
i każda bieży do swego kawalera, wybierając 
go do tańca. Chodząc śpiewają znowu a po ka­
żdej strofie całują się i znowu chodzą i znowu 
się całują i tak dalej. Przychodzi potem kolej 
na chłopców. I  ci chodzą po pokoju i wybie­
rają sobie panny do tańca, powtarzając cało­
wanie i śpiewanie. Uczty te i zabawy nie 
obywają się bez wódki. Piją jej dużo i wszę­
dzie, a żadna uczta nie obejdzie się bez opił 
stwa. Ospałość i lenistwo skutkiem pijaństwa 
bywa powszechną. Zdarza się też, że gość dru­
giemu — coś niby przypadkiem zabierze. Nikt 
się tem nie gorszy, bo w moskiewskiem poję­
cia nie wielkim jest grzechem przywłaszczyć 
sobie endzą własność. Ucisk, w jakim od wieka 
Moskale pozostają, nauczyła ich kłamać; rzadko 
się natrafia na prawdęmówiącego. Wolność 
tylko rodzi prawdę, a tu jej niema. Starszy 
czynem podnosi się wysoko, z napuszoną aro­
gancją przed niższym od siebie. Niższy przed 
starszym gra zawsze rolę głupiego, chociaż 
często jest od tamtego mędrszym. Próżniactwo 
jest ogólne. Moskal, gdy ma pieniądz w kie­
szeni, przez cały dzień leżąc na piecu, nic nie 
robi. Przebiegły, podstępny, pozornie dobrodu­
szny, w rzeczy samej chytry i gbur, nie po­
siada wiele moralnych przymiotów, któreby 
tamte równoważyły, takim jest prosty, niewy­
kształcony Moskal, a wady te podniesione do 
kwadratu, charakteryzują też wykształconego 
Moskala. — Dobrze powiedział Napoleon I.: 
„ G r z e c z n o ś ć  M o s k a l a  n a l e ż y  d o j e -  
go  m u n d u r u ,  k t ó r y  w d z ie w a  w r a z  z 
h a l s z t u k i e m ?

Anegdota autentyczna, jak  ją  opowiadają 
w Syberji, dostatecznie wykaże charakter Mo­
skali.

Po zamacha Karakozowa, czapnik Komisa- 
row, ów „carski zbawiciel" otrzymał szlache­
ctwo i honory. Komisarow miał ojca wysłanego 
do Syberji za złodziejstwo.

Korsaków jenerał gubernator wschodniej 
Syberji, otrzymał depesaę, aby ojoa jbawioiela 
ńatychmiast uwolnić z należnemi mu zaszczy 
tami. Jenerał-gubernator pojechał więc natych­

miast do wioski, w której się ojciec Komisa- 
rowa znajdował. Przybywszy tam w uniformie, 
dowiedział się, że stary, ukradłszy w wigilją 
krowę chłopską, siedział w ciupie. Kazał sobie 
jenerał-gnbernator więzienie otworzyć, lecz za­
ledwo pokazał się we drzwiach z piersią po­
krytą orderami, stary Komisarow struchlał, 
padł gubernatorowi plackiem do nóg wołając: 
— Jaśnie Wielmożny Panie, z pewnością to nie 
ja  krowę ukradłem.

Z uszanowaniem uspakajał jenerał-guber­
nator ojca carskiego zbawiciela, przedstawia­
jąc mu, że przyszedł w ważniejszej sprawie, i 
że mowy niema nawet o krowie. Komisarow 
rozumie się, n e pojmował co to znaczy. Po­
zwolił się ubrać porządnie, przeprowadzić do 
pięknego mieszkania, przed którem straż hono­
rowa chodziła, nic nie rozumiejąc, dlaczego mn 
te honory oddają.

Komisarow miał starego towarzysza nie­
doli, starego przyjaciela, z którym niejedną 
chwilę słodką przepędzał w Syberji. pijąc z 
nim razem w szynku. Razem się upijali i ra ­
zem po grzbiecie odbierali razy ; razem na la­
wie i razem pod ławą bywali. Stary ów towa­
rzysz Komisarowa, dowiedziawszy się o nagłej 
zmianie losu swego towarzysza, wdziawszy na 
siebie niedzielne, najmniej wyszarzane szaty, 
zapukał do d.-zwi jego, prosząc o posłucbauie. 
Długo kazano mu czekać w przedpokoju, a gdy 
zaś drzwi się otworzyły, stary towarzysz olśnio­
ny tem co widział, padł plackiem jak długi 
przed „ojcem carskiego zbawiciela", wołając ze 
łzami w oczach:

— Panie, dawny towarzysza niedoli, pa­
miętaj też o mnie, gdy będziesz w Petersburga 
u cara.

„Ojciec zbawiciela" rozczulony tą  przemo­
wą starego przyjaciela i poufale klepiąc go po 
ramieniu, najpoważniej w świecie odrzekł:

— Ja  już tam carowi o tobie wspomnę !
Nazajutrz z wielką ostentacją w obecności 

władz cywilnych i wojskowych „ojciec zbawi­
ciela" rozpoczął wygodną i wspaniałą podróż 
na wzór rzymskich tryumfatorów.

Z miast władze oficjalne wychodziły na je ­
go spotkanie, przyjmowano go wszędzie rado­
śnie. Człowiek ten ze złodzieja stał się nagle 
wielkim i potężnym człowiekiem.

W pewnem mieście wydano bal na cześć 
starego Komisarowa. Ten ostatni zbliżywszy się 
dumnie do podeszłego w latach policmajstra, z 
góry i z pewnym gniewem powiedział do niego: 
„Gdy wjeżdżałem przez wrota miejskie, pana 
tam nie widziałem!“

Stary policmajster urażony, spojrzał na nie­
go ostro i odparł: — Racz mi pan powiedzieć, 
za co pan był na Sybir wysłany ?

Pomn knąl Komisarow coś pod nosem i od­
szedł zawstydzony.

Tak to w Moskwie tworzą się wielcy lu­
dzie.



je się z nieprzyjacielem zbyt słabym, chyba 
g<ly się pragnie być wspaniałomyślnym.

M o s k i e w s k i  j e n e r a ł  C ze  rn  a j e w 
już został mianowany jenerałem serbskim. Po­
dług Pólit. Cor. spodziewają się w Belgradzie 
rychłego przybycia jenerała Fadiejewa.

Podług warszawskiego Kurj er a Codziennego 
wiele rodzin moskiewskich zamieszkałych w 
Konstantynopolu przesiedla się do Odessy.

mieszkańcy wyrazili życzenie dostania się pod 
panowanie Polski i wszystko, co reprezentowa­
ło podówczas naród, kościół, państwo i szlach­
ta. wystąpiło z opozycją przeciw elektorowi, 
oświadczając, że król polski niema prawa wy­
rzekać się swego panowania nad nimi. Miasto 
Królewiec ofiarowało nawet polskiemu skarbni­
kowi koronnemu Rejowi 10.000 tal. rocznej pen 
sji, aby tylko postarał się o ponowne połącze­
nie Prus z Polską. Luterscy pastorowie nazy­
wali reformowane wyznanie elektora religią 
djabła i z wszystkich kazalnic przemawiali za 
połączeniem się z Polską. Droysen w tomie I. 
str. 530 powiada:

„Pastorowie luterskich ortodoksów tak sa­
mo niechętnymi byli elektorowi, jak duchowień­
stwo katolickie z jezuitami na czele; w Pru 
sach nie było brandenburskiego stronnictwa, 
nawet rząd kraju był prędzej pruskim jak e- 
lektorskim, a wszystkie stany występowały z 
opozycją przeciw władzy i panowaniu elek 
tora."

Radca Hieronim, burmistrz Królewca, od­
powiada w r. 1661 komisarzowi elektora, jak 
następuje:

„Król polski nie ma prawa rozdarowywać 
nas jak gruszki lub jabłka; czyż elektorowi nie 
dość na tem, że zabrał nam nasze mienie, cbciał- 
by nam zabrać jeszcze wolność naszą — ale 
my się nie damy sprzedać."

W dalszych sprawozdaniach namiestnika do 
elektora czytamy co do miasta Elbląga, że wia­
domość, iż Polacy wzbraniali się wydać Elbląg 
elektorowi, wywołała uroczystość ludową.

Tak było za polskich czasów. A teraz przy­
toczę panom świadectwa historyków i to nie 
polskich historyków, lecz niepodejrzanych nie­
mieckich historyków, na to, jak  zakon niemiec­
ki panował w kraju. Panowie sami prowokowa 
liście mnie do tego. Historycznych dat p. Sy- 
bla nie rozbieramy wcale, ale skoro panowie 
powtarzacie bezustannie jedne i te same zarzu 
y, mogłoby się w końcu zdawać, jakoby były 

oparte na prawdzie, a panowanie niemieckiego 
zakonu było błogiem i zbawiennem dla Prus 
Zachodnich, podczas gdy rządy Polski były 
złem, ciemiężącem i anarchicznem. Za czasów 
tego panowania zakonu (mówca zaczyna czytać) 

„występowano z jak  najsłuszniejszemi sk ar­
gami na pogorszoną monetę krajową, zaprowa­
dzenie nowych ceł i podatków, wdzieranie się 
zakonu w prawa miast, gwałty i bezprawne wy­
roki śmierci, spełniane na rycerzach i innych 
poddanych, odmawianie po sądach wymiaru 
sprawiedliwości i bezprawie, krzywdzenie wie­
śniaków przy odstawach zboża, samowolne zmia­
ny miar i wag, szacherkę kupiecką urzędników 
zakonu, rozpustę i rozrzutność komturów i ry­
cerzy zakonu, bezkarne uwodzenie kobiet i 
dziewcząt,

„wszystko to skrupia się na biednym lu­
dzie, który obdzieranym bywa i rozdzieranym, 
jak owce przez wilki żarłoczne, że ani wełny, 
ani skóry na nich nie w idać/

Czyż można się było dziwić, panowie, że 
ludność Prus Zachodnich, stany i miasta zawią­
zały w r. 1440 związek „celem obrony wobec 
takich krzywd i gwałtów, oraz utrzymanie wol­
ności i praw kraju ?“ Skoro jednak związek 
ten pomimo wielu rokowań z zakonem nie mógł 
wyjednać zaniechania wszelkich nadużyć, wy­
słano w roku 1453 w imieniu rycerzy jaszczur­
czego związku i członków pruskiego związku, 
Gabryela von Baisen wraz z deputacją do pol­
skiego króla, aby go prosić o obronę i przyję­
cie do siebie. Publicznie ua posiedzeniu sejmo- 
wem — powiada Vogt — oświadczyli:

„Ponieważ kraje i miasta Prus od bardzo 
dawnych czasów
i nadużyciami, wszyscy zgodzili się jednozgo- 
dnie, aby dłużej nie znosić takich gwałtów i 
bezpraw za strony Krzyżaków. Ponieważ kraj 
praski z dawien dawna i panowanie tamże 
Krzyżaków wyszło od korony polskiej, a Krzy­
żacy sami nawet uznają jeszcze króla za swe­
go patrona, nikt słuszniejszego prawa nie ma 
do kraju nad króla. Dlatego też wszystkie k ra­
je i miasta Prus wybrały sobie króla za swego 
prawnego pana, błagają i proszą, aby wziął je 
na nowo pod swe panowanie i opiekę i chciał 
być ich panem,jak to mu się z prawa należy."

(Dok nast.)

Petycje do sejmu berlińskiego
w sprawie języka polskiego w szkołach ludowych. 

(Ciąg dalszy.)

Wywody te zbijał komisarz rządowy, tajny 
radzca Watzold. W ogóle, tak wywodził, jest 
obecnie wielki brak nauczycieli a tem większy 
mówiących dwoma językam i; cztery nowe se- 
minarja usuną ten rażący niedostatek w szkol­
nictwie. Zaprzeczyć nie można pewnej narodo­
wej agitacji; ludność mówiąca po polsku po­
większyła się od 1828 do 1867 roku o 3*/j pro­
cent, w powiatach Koźleckim, Lublinieckim i 
Prądnickim o 6 procent; w Głogowie i Pysko­
wicach uczono w seminarjach wykształconego 
języka polskiego. Pamięciowe uczenie w naj­
niższych oddziałach szkół elementarnych w bar­
dzo małych dzieje się rozmiarach; przepisy są 
zastosowane do zasad pedagogicznych jedynie 
prawdziwych; żądano nawet wykluczenia zupeł­
nego języka polskiego z nauki religii; minister 
jednak na to nie przystał. Nadto dopiero od 
wielkiejnocy 1875 usunięto zupełnie z nauki 
religii w wyższych oddziałach polski język, 
tak, że przytaczane tutaj niedogodności nie mo­
gły jeszcze wyjść na jaw. Ćwiczenie w czyta­
niu polskiem powinno się odbywać w najwyż­
szych oddziałach; gdzie tego potrzeba się oka- 
że, winny gminy w każdym pojedynczym przy­
padku uczynić wniosek, a z pewnością życze­
niom ich stanie się zadość. Dawniejszych prze­
pisów, odnoszących sie do języka niemieckiego, 
nie przestrzegano ściśle; obecnie zabrano się 
do przeprowadzenia ich z energią, a rezultaty 
są już pocieszające.

Niektórzy członkowie komisji pochwalili 
także postępowanie rządu i wskazywali na zna­
czną liczbę nieumiejących czytać i pisać i za­
rzucili duchownym agitację na korzyść polskie­
go języka. Uderzającą jest to rzeczą, że pety­
cji nie podpisali nauczyciele. Język polski gór- 
noszląski jest zepsutym żargonem, niezasługa- 
jącym na uwzględnienie.

Przeciwko wszystkim wymienionym i po­
dobnym innym zarzutom bronił energicznie po­
seł dr. Franz sprawy Górnoszlązaków. Brak 
nauczycieli, powiedział poseł, jest wszystkim 
wiadomy; gdyby chciano na 80 dzieci jednego 
nauczyciela ustanowić, to braknie 800 nauczy­
cieli. Należy sobie uprzytomnić, co może zdzia­
łać nauczyciel, jeżeli ma uczyć 100, 150 i 200 
i więcej jeszcze dzieci, i to w obcym dla nich 
zupełnie języku. Ze tak wielka jest liczba nie­
umiejących czytać ni pisać, nie pochodzi to 
wcale z używania języka polskiego. Duchowni 
jeśli przemawiają za zachowaniem języka pol­
skiego, mają jedynie religijny interes dzieci na

Mowa posła Kaźmierza Kantaka.
Na posiedzeniu sejmu pruskiego z dnia 20. 

maja podczas obrad w trzeciem czytaniu nad 
projektem do prawa o języku urzędowym za­
brał głos poseł Kazimierz K a n t a k i wedle 
stenograficznych zapisków powiedział, co na­
stępuje :

Panow ie! Starać się będę mówić tak u- 
miarkowanie i nienamiętnie, jak  tylko to jest 
możebnem w ogóle wobec tego prawa, uznając 
słowa p. marszałka i nie chcąc utrudniać mu 
trudnego jego urzędu. (Głosy : Na mównicę ! 
Mówca wchodzi na mównicę i przemawia da­
lej z mównicy.) Przyznacie mi przecież pano­
wie, że krew może w żyłach zakipieć, i że do­
tknięty tem prawem w najświętszych swych 
narodowych uczuciach musi się wzburzyć, a że 
ma prawo do tego, to wam nawet i poseł dr. 
Aegidi, występujący przeciw temu, mimowolnie 
powiedział. Sam nawet, lubo chciał mówić bez 
namiętności, nie był tak umiarkowanym, jakby 
to należało być temu, który mówił o wspania­
łomyślności silnego, niepotrzebującego wystę­
pować w ten sposób — sam ten p. poseł Aegi­
di powiedział wam, jakie następstwa mieć bę­
dzie to prawo, wedle jego przekonania, dla ję­
zyka narodowego, pomimo tego, że wydanem 
zostało tylko dla języka państwowego — po­
wiedział wam, że jak sądzi, nie tylko język na­
rodowy ale i ludność polska poniesie uszczer­
bek przez wprowadzenie w życie tego prawa. 
Jeżeli tedy poseł Aegidi sam to przewiduje, 
jakżeż żądać może, abyśmy wobec tych może- 
bnych następstw, mogli być spokojnymi i nie 
mieli ciągle powtarzać, że to jest bezprawiem 
i gwałtem, jaki nam zadajecie, źe to jest u rą­
ganiem się, jeżeli zaprzeczacie nadto łamania 
wszystkich traktatów  i przysługujących nam 
p ra w !

Panow ie! Sądziłem, że można było uni­
knąć wracania się do historycznych reminiscen­
cji. Poseł Aegidi nie uczynił tego, i porównu­
jąc sejm polski powiada o uciemiężaniu niemie­
ckiej narodowości w Prusach Zachodnich pod 
panowaniem polskiem. Mówi o uciemiężaniu 
niemieckiej narodowości w Prusach Zachodnich 
i o jakimś Achatiusu, który skarżył się publi­
cznie na tak niegodne uciemiężanie — powia­
da, że kraj teu zdobytym został na nowo przez 
Niemcy, do którego posiadania doszli bezpra­
wnie Polacy. Nie byłem przygotowany do roz­
wodzenia się nad temi historycznemi remini­
scencjami. Kazałem sobie właśnie przynieść z 
biblioteki Izby stenograficzne zapiski, w któ­
rych czytałem niedawno temu ustęp z mowy 
deputowanego Niegolewskiego. Zniewolony je­
stem do przytoczenia wam tu niektórych mowy 
tej ustępów, aby wam pokazać, jakiemi uczu­
ciami ożywioną była ludność Prus Zachodnich. 
Przytoczę wam także ustępy z pisma, które 
kazałem co tylko przynieść, a które zbijają 
przytoczone swego czasu przez ks. Bismarka 
błędne historyczne daty, dotyczące tego same­
go przedmiotu, a opierające się wyłącznie na 
niemieckich historykach. Poseł Niegolewski po­
wiada : (Mówca cz y ta :)

Po oliwskim traktacie 1657 — sięgam 
ijięc aż do najstarszych dziejów Prus, aby do­
wieść ks. kanclerzowi, że nawet po traktacie 
oliwskim w r. 1657, na mocy którego elekto­
rowi zagwarantowała rzeczpospolita Polska pa- 
nowanie nad Prusami Zachodniemi, wszyscy

Ale powracam już do opisu moich przygód.
Okolicznościami zmuszony, po kilku mie­

siącach pobytu, pożegnawszy bratnie kółko w 
Kurhanie, z prawdziwym żalem udałem się do 
miasta Tiumenia.

Tam inne było życie.
Czy pamiętacie koledzy, poranki mile spę­

dzone u artysty malarza Jasińskiego, wieczory 
zaś literackie u Hippolita ? Ileż to życia, ileż 
nadziei było w naszem kole. W rozumnej roz­
mowie o przeszłości i w projektach przyszłych, 
które nas nieraz trwożyły, szukaliśmy zapo­
mnienia tęsknoty, która nas trawiła. Opis je­
dnostajnego życia naszego nie byłby ciekawy 
dla czytelników.

Bez zapewnionego sposobu do życia podo­
bni byliśmy do cyganów, którzy nie troszcząc 
się o jutro, żyją z dnia na dzień.

Nieraz drapiąc się po stromych urwiskach 
nad rzeką, niedaleko Tiumenia znajdujących 
się, szukałem na łonie natury lekarstwa na 
tęsknotę, Jasiński zaś czerpał w tych miejs­
cach natchnienia do obrazów przy zachodzie 
słońca.

W tym czasie do Ornska na jenerał-guber- 
natora mianowany został Chruszczew, ten sam, 
który był w r. 1861 pod Horodłem. Strasznym był 
dla nas. Odjął nam sposób do życia, zabronił 
bowiem pracować, odstręczając mieszkańców 
od Polaków.

Pierwsze jego słowa, gdy spotykał się z 
kupcem sibirskim byłe t e : „Czy macie stosun­
ki z Polakami ?“ Zenowicza nie lubił. Władza 
też ostatniego upadać już poczęła, były to osta­
tnie chwile jego panowania w gubernii tobol­
skiej, został bowiem wkrótce powołany do Pe­
tersburga, gdzie się sam podał do dymisji.

Ratować się od głtdu trzeba było jak mo­
żna, a ratunek był trudny bez pracy, której 
nam nie dawano. Zima przeszła w wielkim nie­
pokoju, gdy zaś nadeszła wiosna i wszystko 
dokoła zazieleniało, nadzieja nasza coraz bar­
dziej poczęła upadać, ach jakże było tęskno!..

Pewnego wieczora siedziało nas kilku pod 
drzewem na ławce. Siedząc tak ujrzeliśmy zbli­
żającego się do nas urzędnika telegrafu. Był 
bardzo wzruszony.

— Panowie, zawołał, powiem wam coś, ale 
pod ogromnym sekretem. W Paryżu, na wysta­
wie, strzelono do cara i zabitym został. Jakaś 
nadzieja wstąpiła w nasze serca. Zdawało się, 
że powrócimy. Szybko oblecieliśmy przyjaciół, 
głosząc wszędzie nadzieję powrotu do domu. 
Smutne było nazajutrz ocknienie się. Dowie­
dzieliśmy się bowiem, że to był fałszywy alarm.

Jednakże, w kilka miesięcy potem, przy­
wołano mnie do policji i oznajmiono mi, że je ­
stem rzeczywiście wolnym. Nie chciałem zrazu 
wierzyć w mą wolność. Nie wierzyłem w nią i 
wtedy jeszcze, gdy już wracałem z Syberji. 
Dopiero gdy przebyłem granicę moskiewską i 
stanąłem na ziemi polskiej w pruskim zaborze, 
uwierzyłem w mą wolność.

Koniec częśei Ilgiej.

względzie; zarz agitacji odpycha poseł s ta ­
nowczo; niech ta sobie nazywa język Górno­
szlązaków jak  ktchce, jest to mowa ludu i 
mowa ojczysta dsci, a to powinien być mo­
ment decydującyJo zaś dotyczy wzrostu lu­
dności, przytoczogo przez komisarza rządo 
wego, to nie moi służyć wcale za dowód na­
rodowych polskie dążności, jeżeli ludność pol­
ska przez 50 lat 3'/, procent się powiększy; 
nadto zważać naśy na liczDą emigrację z 
Polski. Na spraw nad którą tutaj radzimy, 
nie należy zapatwać się z polskiego i naro­
dowego stanowisl, lecz ze stanowiska po­
trzeb religijnych oświaty ludu i dlatego wno 
si poseł o przekanie petycji królewskiemu 
rządowi.

Pomimo k  dobitnych argumentów 
przyjęła komisja niosek o przejście nad pety­
cjami do porządk dziennego przeciw głosom 
posłów z frakcji mtrum. (Dok. n.)

Podpisał jakieś doknmeuta u Stkre** w stanie nie 
trzeźwym i nie wiedząc, że to ma być ugoda, 
czyli raczej odstąpienie od zarzutów.

Na zapytanie dr. Jekietesa, że gdyby był p i­
jany, to w takim razie notarjasz nie byłby legali­
zował podpisy, odpowiada Stadelmajer, że mu u 
notarjnsza nic nie czytano ani też o nic się go nie 
pytano —  był pijany.

Na dalsze zapytanie, jeżeli Mortko Gluck był 
obecny tym wszystkim aktom, dlaczego jako jego 
dobry przyjaciel nie chronił go. —  Stadelmajer 
nie daje jasnej odpowiedzi.

Środa 24. maja 1876.
Następuje przesłuchanie Mortka Gluck, rodem 

ze Smolić koło Starego miasta, lat £5, ojca czwor­
ga dzieci, zamieszkałego od la t 30 w Gródku i ró­
wnież jak Stolzberg, trudniącego się handlem zbo­
ża i lichwą. Obrońca dr. Górecki sprzeciwiał się 
zaprzysiężeniu tego świadka, z powodu, iż jak po­
wiada, był głównym motorem Stadelmajera. Gliick 
był w tej sprawie interesowany, ponieważ zależało 
mu ua tem, by na majątku Stadelmajera, pozycje 
poprzeduiejaze Stolzberga w tabuli usunięte zosta­
ły. Wiedział on, że Stolzbergowi nie należy się 
kwota 700 zł. od Stadelmajera, mimo to popiera 
ugodę. Postępowanie to dowodzi, że Gliick albo był 
interesowany, albo powodował się zawziętością i 
wybitną nieprzyjaźuią przeciw Stolzbergowi. Pan 
prokurator dr. Bancb, nie chce akceptować wywo­
dów obrońcy, uważa przytoczone zarzuty jako ni- 
czem nie poparte. Trybunał uchwalił po krótkiej 
naradzie świadka tego zaprzysiądz, a to z powodu, 
iż nie jest uzasadnionem, jakoby Gliick pala! nieoa 
wiścią do oskarżonych, również przekonał się try- 
bnnał z ekstraktu tabularnego, że pretensja Gluc.ka 
mimo, iż stoi po pretensji Stolzberga, dosti.tecznia 
jes t zabezpieczoną.

Opowiada tedy zaprzysiężony Mortko Gliick, 
źe zna Stadelmajera jakich 16 lat, handluje z nim 
ciągle i handlował dawniej z jego ojcem. Jan  Sta­
delmajer posiada ładny majątek, lubi się jednak 
trochę napijać i jest w gospodarstwie niedbały. — 
Mówił mu Stadelmajer o wszystkiem więc i o in­
teresach jakie miał ze Stolzbergiem, tj. że pożyczył 
raz na spłacenie raty  w banku 50 zł., a potem 
wziął dwa kożuchy za 20 zł. i na obie kwoty dał 
weksel.

Gliick opowiada następnie z wszelkiemi naj- 
drobniejszemi szczegółami wszystkie przygody, j a ­
kie Stadelmajer miał ze Stolzbergiem, tj. pierwszą 
egzekucję za dług 50 xł., otrzymanie nakazów p ła ­
tniczych na 500 i 200 zł., wniesione przeciw temu 
zarzuty, nareszcie przyjazd do Lwowa na wezwa­
nie Stierera.

Już w drodze do Lwowa — powiada dalej 
Gluck — ofiarował ml Stolzberg 80 zł.. abym się 
tylko nie mięszał w jego sprawę ze Stadelmajerem, 
gdyż ma zamiar go wykierować (hinters Lichtfuh- 
ren). Przyjąłem tę propozycję, chciałem bowiem 
uzyskać przeciw Stolzbergowi dowody.

U Stierera zeszliśmy się ze Stolzbergiem, oni 
mówili coś tam ze sobą, potem zaprosił Stolzberg 
nas wszystkich do szynku Gutmanna, tam kazał 
dawać najprzód wódki, potem innych trunków. 
Stadelmajer rychło sobie podpił, lecz ja  byłem o- 
strożnym, wiedziałem co się tu święci. Ze szynku 
poszliśmy znowu do Stierera i tam powiedział mi 
Stolzberg dam wam 80 zł. za rękę, które po skoń 
czonym interesie odebrać sobie możecie. Dobrze, 
pomyślałem, będę miał dowody. Pieniądze te isto­
tnie złożył do rąk Żyda, którego tn widziałem. Po­
tem nastąpiła rozprawa co do rgody, ale ja  nic. 
Wiedziałem, że to przyjdzie do przysięgi — su­
mienie nie pozwoliło mi, aby zgubić człowieka — 
więc ja  ciągle nic. Stierer pisał tam jakieś doku­
menta i woła) mnie, abym podpisał się za świad­
ka —  nie chciałem — podpisał jakiś wysoki żyd

zaprowadził nas Stolzberg i Stierer do jakiegoś 
notarjnsza. W kancelarji tego notarjnsza powie­
dział Stierer „es ist schon alles fertig" zawołali 
Stadelmajera, aby podpisał i na tem koniec. U no­
tarjnsza Stadelmajerowi nic nie czytano. Na drugi 
dzień żyd, u którego 80 zł. za rękę były dane, 
wydał Stiererowi te pieniądze, Stierer dał mi 35 
zł. a sobie zatrzymał 40 zł., zaś 5 zł. dał temu 
Żydowi, który się podpisywał jako świadek na tych 
dokumentach. Pomyślawszy sobie: „jezt w irst dn 
sitzen im Loch“ — pojechałem do domu.

(C. d. n.)

Z łby sądowej.
Zadnia oszustwa. 

iiąg dalszy).
Dostawszy naizj płatnicze na 700 zł., po­

szedł Stadelmajer ity-hmiast do sądu 1 zrobił za­
rzuty, oskarżając jrasem Stolzberga o zbrodnię 
oszustwa.

Dla wyjaśnieni dłdać już teraz winniśmy, że 
Stadelmajer ma dotegt przyjaciela w osobie Mort- 
ka Gliick, u któreo wisi na parę set guldenów. 
Otóż gdy sprawa ta toczy się jeszcze w sądzie 
cywilnym, radzi Gltk, by zastępstwo swoje w tym 
procesie pornczył pkątnemu pisarzowi we Lwowie 
Aronowi Stiererowi.'ła jeden z tych terminów cy 
tuje Stierer Stadelnjera do Lwowa. Otrzymawszy 
to wezwanie idzie Stadelmajer do Głncka i radzi 
się co czynić. Gliiclmówi, jedź i ja  tam przyja- 
dę. Tymczasem jnź ierwej Stolzberg przez nieja- 
kiego Leberfelda daruję Gluckowi 50 zł., jeżeli 
on nie będzie się nęszat do jege sprawy ze Sta- 
delmajerem.

W ybierając się w podróż do Lwowa, by módz 
być przy boku Staelnajera — jako jego dobry 
przyjaciel, spotyka w drodze przypadkowo Stolz­
berga, który także o Lwowa jedzie. Zmówiło się 
o sprawie Stadelmajra. Wtedy to Stolzberg wprost 
powiada do Glucku; lam ci 80 zł., jeżeli nie bę­
dziesz się mieszał dt tej sprawy — ja  chcę Niem­
ca wykierować. Gliik pozornie — jak powiada 
przyjmuje propozycję— przyjeżdżają -do Lwowa.. 
Zeszedłszy się wszysy w kancelarji Stierera, po­
czął Stolzberg tentorać ugodę. Stadelmajer nie 
chciał się godzić twie.dząc, że nie jest winien ani 
500 ani 200 zł., tyl:o 50 i 20 zł. Pomimo, źe 
Stolzberg zapewniał Nemca, że on sam tego długu 
płacić nie będzie, tylto gdzieś kiedyś dopiero jego 
dzieci zapłacą, nie cbdal Stadelmajer przystać na 
Żadną ugodę. Cóż sit dzieje, taszczą Niemca do 
szynka Gatmanna, p»ą rozmaitemi trunkami i w 
takim stanie prowadzą na powrót do Stierera. Tn 
Stolzberg składa na rękę 80 zł., przeznaczone ni­
by dla Mortka Gliick, Stierer wygotowuje dokn- 
menta tj. dwa podania do sądu krajowego we Lwo­
wie, w których Stadeinajer oświadcza, Że odstępu­
je  od zarzutów wniesicnych przeciw nakazom za­
płaty, prócz tego „Aksolntorjnm" w którem S ta­
delmajer z pretensji Stolzberga na 700 zł. uznaj e 
należność 600 zł. Dokumenta te podpisuje Stadel­
majer, będąc zawsze w stanie nieprzytomnym. Na­
stępnie prowadzą go Stolzberg, Stierer i dobry je ­
go przyjaciel Mortko Gliick do notarjnsza Wolskie­
go celem zalegalizowania podpisów.

Stolzberg pytany, eo ma w tej sprawie przy­
toczyć na swoje uuiewinnienJ® awyklym swoim  »po- 
„ „ u o i , iuęci jeanu z drągiem, o  ile go można by­
ło wyrozumieć, to pożyczył on Stadelmajerowi naj­
przód 50 zł., potem 500, 200 i 5 z ł .; ostatnią 
kwotę na karteczkę. Do ugody wzywał go Stadel­
majer, twierdząc, że nie może wszystkich swoich 
długów spłacić, i dlatego pragnie od swoich wie­
rzycieli uzyskać upust. Po niejakimś czasie przy­
słał do niego Mortko Gliick Leberfelda z propozy­
cją, aby się z Stadelmajerem pogodził na co przy­
stałem. Przyjechaliśmy do Lwowa i zrobiliśmy u- 
godę, przyczem opuściłem Stadelmajerowi z dłużne­
go kapitału 150 zł. Je te li Mertko Gliick teraz ina­
czej gada, to dlatego tylko, że jest on ze swoją 
pretensją na własności Stadelmajera po mnie do­
piero intabulowany i sądzi, jeżeli nda mu się usu­
nąć moją pretensję, on swoją prędzej nzyska.

Kto był świadkiem jak  dawałeś pieniądze 500 
zł. i 200 zł. pyta p. przewodniczący.

S t o l z b e r g .  Na co mi świadków, ja  jak 
pożyczam pieniądze nie potrzebuję świadków — ta- 
rzecz robi się bez świadków.

P r  z e  w. Na jaki cel pożyczał Stadelmajer 
tak wielkie sumy.

S t o l z b e r g .  Podobno chciał sobie kawałek 
grnntn knpnć. Zresztą ja jnż go o to nie pytałem 
—  co mnie to obchodź:.

Pan przewodniczący przedstawia Stolzbergowi 
jak  to być może, że >omimo, iż mu Stadelmajer 
500 zł. jeszcze nie odlał, on pożycza mu znown 
200 zł. w przeciągu dwóch miesięcy?

S t o l z b e r g .  Nu wns ist, ich bab im ge- 
geben.

Zaprzecza dalej Stolzberg, jakoby Stadelma­
je r za kożuchy dawał weksel. On kożuchy zapłacił 
gotówką. Weksli zaś w mowie będące podpisywał 
Stadelmajer dopiero wtedy, gdy zupełnie były wy­
pełnione.

Dragi oskarżony Aron Stierer uniewinnia się, 
że ngoda na 600 zł. między Stolzbergiem z Sta­
delmajerem nastąpiła wprzód nim do niego przy­
szli. Stolzberg przyniósł koncept do „Absolutorium", 
które się u niego przepisało. Absolutorjum wręczo­
ne zostało Kiczalesowi, które tak dlngo n siebie 
miał zachować, póki Stolzberg nie wykaże się, i i  
100 zł. wymazał z tabuli. Po skończonym intere­
sie wręczył mu Gluck 45 zł. jako honorarjum. S ta­
delmajer* zarekomendował Stiererowi Gliick.

P. przewodniczący przedstawia Stiererowi, że 
skoro mu Stadelmajer powierzył swoje interesa, 
skoro już z zarzutów w tej sprawie czynionych 
wiedział, że Stadelmajer tylko do 50 i 20 zł. się 
przyznaje, skoro jak  jnż ze śledztwa wypływa, iż 
wówczas w kancelarji Stierera Gliick wyzywał na 
Stolzberga, że to jes t rozbój — groził kryminałem, 
a nawet go za brodę targał, jak mógł Stierer, o- 
brońca Stadelmajera dopuścić i brać czynny ndział 
w tego rodzaju ugodzie, zvłaszcza, że Stadelmajer 
był pijany. Na to wszystko odpowiada Stierer, że 
Stolzberg twierdził, iż wierzytelność jego jes t słu ­
szną, o tem zaś, żeby Stadelmajer był pijany, o- 
skarżony nic wiedzieć nie chce. Również niepraw­
dą jest, żeby on, Stierer, żądał od S tade lm jera  
100 zł.

Słuchany Jan Stadelmajer, kolonista Niemiec, 
rodem z Kutenbergu, właściciel na 16 morgach 
grunta z zabudowaniami twierdzi, że nigdy więcej 
•d  Stolzberga nie pożyczał prócz 50 zł. i 20 zł. 
Podpisał na blankietach nie wypełnionych siebie i 
swoją żonę, bo tak żądl Stolzberg. Zresztą powta­
rza co jnż z poprzedniego je s t wiadome; dodaje 
tylko, że gdy była mowa o ugodzie, mówił mu 
Stolzberg: Na co się procesujesz, możesz mi te 
pieniądze darować —  jeżeli opuścisz grunt i pój­
dziesz za leśniczego, to ci i tak źle nie będzie.

— Na wystawę obrazów Towarzystwa Zachęty 
sztuk pięknych we Lwowie nadesłano w tych dniach 
bardzo piękny portret p. Różyckiego de Rosenwer- 
tba z Monachium, malowany przez warszawianina, 
p. Stanisława Hejmana. Pan Hejman pomiędzy ma­
larzami polskimi, bawiącymi w Monachiom, bardzo 
zaszczytne zajmaje miejsce. Jest to o ile wiemy 
pierwsza jego praca wystawiona we Lwowie, świad­
cząca dobrze o talencie i umiejętności artystycziej 
naszego malarza.

— Dowiadujemy się, te  w mieście naszem pod­
pisują obywatele adres uznania dla posła W łady­
sława W i e r z b i ń s k i e g o  w Poznania, dzięku­
jąc mu za mowę, jaką w obronie praw języka pol­
skiego w sejmie praskim wypowiedział. Mowa ta 
pełna prawdy i godności, jes t wyrazem ncznć i 
przekonań całego narodu polskiego, przyznają się 
też do niej wszyscy Polacy w różnych częściach 
rozebranej ojczyzny naszej, przystępując jednocze­
śnie do protestu, jaki posłowie polscy w Izbie ber­
lińskiej złożyli przeciwko gwałtowi popełnionemu 
przez tęż Izbę i rząd niemiecki na prawie przyro 
dzonem Polaków ożywania rodzinnej mowy we 
wszystkich stosunkach prywatnego i publicznego 
życia. Gwałt ten zapisany w sercach polskich krwa- 
werni głoskami, zapisze bistorja jako hańbę Niem­
ców, a sprawiedliwość Boża weźmie go w mszczący 
się na gwałtownikaeh rachunek.

—  Strzelanie królewskie odbędzie się w nie­
dzielę w dzień zielonych świąt dnia 4. t. m. w lo- 
kalnościach strzelnicy. Wprowadzenie króla kurk - 
wego na strzelnicę nastąpi o godz. pól do 5. z po. 
Indnia, poczem rozpocznie się strzelanie królewskie.
Z tą uroczystością połączony będzie festyn ogro­
dowy na korzyść utrzymania i upiększenia ogrodu 
Tow. strzeleckiego przy udziale muzyki wojskowej 
pułku nr. 30. Przy zmroku oświetlenie różnokoloro- 
wemi ogniami greckiemi. Dalsze strzelanie królewskie 
trwać będzie do niedzieli dnia 11. czerwca r. b. 
godziny 7. wieczorem, mianowicie : w poniedziałek 
5., w środę 7., w piątek 9. i w niedzielę 11. 
czerwca tylko z południa, zaś w sobotę 10. czerw­
ca z rana i z południa. W poniedziałek dnia 12. 
czerwca r. b. o godzinie 5. z południa rozpocznie 
się wymiar strzałów, a w czwartek dnia 15. czerw ­
ca o godzinie 4. z południa nastąpi w sali strzel 
niczej rozdział nagród.

— N e k r o lo g ia .  Aleksander Halski, były o- 
ficer wojsk polskich z r. 1831, zmart we Lwowie 
w 78 roku życia.

— Józef Wróblewski, były żołnierz polski z 
kampanii r. 1831, zmarl tu przedwczoraj w wieku 67 
lat. Przez długi szereg lat pełnił obowiązki kance 
listy przy konsystorzn łac. Pogrzeb odbędzie się 
dziś o godz. 4. po potndniu ze szpitala Sióstr 
miłosierdzia.

—  Ksiąd Marcin Medniańszki, proboszcz w Be- 
czkowie, w Słowacji pod Trenczynem, nadesłał na 
ręce p. Agatona Giłłera bardzo cenną pamiątkę dla 
Muzeum narodowego w Rapperswylu. Je s t to ręko­
pisu! własnoręczny najznakomitszego klasycznego 
poety pobratymczego nam rodu Słowaków, Jana 
Hollego, zawierający dwa niedrnk-wane jego poe­
tyczne utwory p. t. „Na krasnu Zabradu" i drugi 
„Pohled na Slowakow."

—  Na pismo zbiorowe Bapperswyl pod redak­
cją J  I. Kraszewskiego, za pośrednictwem p. Jó ­
zefa Żywickiego w Biskupicach, złożyli prenumeratę 
p. Władysław Dąmbski prezes Rady powiatowej w 
Brzesku 3 zł. 50 ct. p. Józef Sulimirski, wicepre­
zes tejże Rady 3 zł. 50 c t . ; p. Oswald Łabowski 
z Woli PrzemykowskUj 3 zł. 50 ct.; p. Tytus Do­
brzyński z Jurkowa 3 zł. 50 ct. ; ks. Franciszek 
Wolf, proboszcz z Zaborowa 3 zl. 50 c t . ; ks. Fran­
ciszek La Croix, proboszcz z Borzęcina 3 zł. 50 
ct.; ks. Tomasz Kolasiński, proboszcz z Oświęcima 
a  Z.O ot. ; „ani J i a . / .  a T fuo tr j 3
zł. 50 ct.; p. Ludwik Krasnski z Druszkowa 3 zł. 
50 c t . : p. Stanisław Chrząszczewski z Słotwiny 
3 zł. 50 ct.; p. Władysław Rotter z Brzeska 3 zł. 
50 c t . ; p. Józef Żywicki z Błsknpic 3 zł. 50 e t . ; 
Obywatele okolic Brzeska, przyznać to trzeba, we 
wszystkich sprawach, przyświecają dobrym przy­
kładem.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Annę Kel­
ler, izraelitkę, mającą lat 31 idącą zeszłego piątka 
w południe przechodnią kamienicą pod 1. 2 przy 
nlicy Rzeźnej, którą właśnie restaurują, uszkodziła 
spadająca cegła Uk ciężko, iż nieszczęśliwa kobie­
ta  wkrótce nmarła. Cegła wypadła z rąk murarza 
Huberta z Krzywczyc, który zaraz po tym wy­
padku uciekł. Zarządzono śledztwo karne. —  Zło­
żono w policji d. 27. t. m. wieczór wachlarz czar­
ny zapomniany w teatrze.

Rotmistrzowi od ułanów p. M. pod 1. 25 przy 
ulicy Kurkowej zamieszkałemu, zginęła d. 27. t. 
m. z wozn na przestrzeni między Żółkwią a Lwo­
wem paka znaczona M. IX. W niej znajdowały się, 
dywan turecki, zielonem płótnem podszyty w war­
tości 60 zl., drugi dywan nowy koloru czerwonego 
i broazowego w cenie 50 zł„ akwarela 1 cztery 
firanki z czerwonego rypsn.

Jan Kotiuszko wyrobnik na Cetnarówce za­
mieszkały poszukuje ośmioletniego synka Stanisła­
wa, który od kilku dni znikł z domn. Malec ma 
pełną okrągłą twarz, niebieskie oczy, ubranym je s t 
w czarny, stary surdut, popielate spodeńkl i miał 
barankową, siwą czapkę na głowie.

Nagłą śmiercią, w skutek apopleksji, zakoń­
czył d. 20. b. m. życie gospodarz Onufry Ilnicki 
Rybczyc z Ilnika, w powiecie Turczańskim.

Józef Stec, wyrobnik z Dąbrówki, w powiecie 
Pilzneńskim, przy wtaczaniu tramu dębowego na 
rusztowanie dnia 18. b. m. tak mocno został ude­
rzony, że natychmiast życie zakończył.

Mendel Wolf, szynkarz z Berezka, w powie­
cie Turczańskim, d. 18. b. m. przy rozbieraniu 
starej szopy, k tórą  od Jarka Cebraka w Żnkotynie 
zakupił, skutkiem własnej nieostrożności drzewem 
na śmierć został przygnieciony.

Hryńko Mąż z Kamionek w powiecie Skała- 
ckim, d. 22. maja przy kopaniu gliny w opuszczo- 
nem gliniaku zasypany został urwiskiem, z pod 
którego wydobyto go jnż nieżywego.

Podczas nabożeństwa wieczornego w kościele ar- 
ebikat. przychwycono d. 29. t. m. Ignacego Paster­
skiego, znanego złodzieja właśnie w chwili, gdy 
pewnej pani skradł parasol jedwabny. W kościele 
0 0 . Bernardynów skradziono zaown wczoraj rano 
z kieszeni p. Józefie D. pugilares s perłowej ma­
cicy, w którym było 10 zł.

— Mianowania. Ces. k. krajowa dyrekcja 
skarbu zamianowała oficjała Antoniego Diiltza re­
widentem, asystenta Bronisława Klimaszewskiego i 
kwieskowanego adjuakta byłej drukarni rządowej 
Adolfa Wiuiarza oficjałami, dalej praktykanta ra ­
chunkowego Walerjana Olszewskiego i kwieskowa­
nego oficjała rachunkowego Adolfa Bechera, asy­
stentami przy departamencie rachunkowym.

Prezydent c. k. krajowej dyrekcji skarbu, za­
mianował praktykanta konceptowego Jana Orłow­
skiego koncepiatą skarbowym.

— Od dyrekcji Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie odbieramy następujące 
oświadczenie: „Do szanownej redakcji Gazety N a­
rodowej \ Z powodu artykułu pod napisem „W spra­
wie reformy Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie" w Gazecie Narodowej nr. 121 z d. 
27. maja r. b. umieszczonego, dyrekcja Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie oświad-

Kronika miejscowa i zamiejscowa.

— Dziś na benefis p. W o le  ós k ie  go  dany bę­
dzie dramat Schillera p. n. „ W ilh e lm  T e ll ."

— Dnia 1. czerwca otwarty zostanie tea tr le­
tni tymczasowy w arenie przy nlicy Jagiellońskiej 
naprzeciw ogrodu Jezuickiego. Przedstawienia w 
tym teatrze rozpoczynać się będą codziennie o go­
dzinie 8mej wieczorem, a w niedzielę i święta 
będzie jak zwykle dwa przedstawienia. Na pierw­
sze przedstawienie wybrano operę narodową w 3 
aktach Jana Nep. Kamióskiego p. n. „Krakowiacy 
i Górale". Buffet utrzymywać będzie, jak dotąd w 
gmachu teatralnym, p. Kostecki.

— Na onegdajszem waluern zgromadzeniu To­
warzystwa „Harmonji" obrano prezesem nowego 
zarządu p. Z. Richtmana, wiceprezesem Dobrzan 
skiego Jana, na członków zaś wydziału zostali wy­
brani : Błotnicki Edw., Bojarski Alfred, Dębicki 
Jan, Gnckler Adolf, Makarewicz Roman, Miączyń- 
ski Piotr, Majewski Konstanty, Marek Ludwik, Py- 
szyński Michał, Penther Gustaw, Piątkowski F ran ­
ciszek, Groman. Karol; na zastępców : Aleksandro­
wicz Adolf, Szwejkowski J a n , dr. Grabowski, J a ­
recki, Fuller i Chocholousek.

— Opera Belliniego „Purytauie" przedstawioną 
zostanie po raz wtóry na dochód p. Kohlera. Wy­
bór opery i nazwisko beneficjanta, bez zachęcania 
z naszej strony powinne tłumy publiczności ścią­
gnąć do teatrn. P. Kohler długą a sumienną pracą 
na naszej scenie i nadzwyczajnym talentem nmiał 
zjednać sobie serca wszystkich. Warszawska kry­
tyka powiedziała o nim, że „śpiewa on z duszy i 
do dnszy publiczności." Wyrażenie to w istocie 
najlepiej charakteryzuje talent p. Kohlera. Śpiew 
jego, pominąwszy już głos, który do dziś dnia za­
trzymał młodzieńczą siłę i dźwięk, jes t pełen ciepła 
i werwy. Mało jest takich barytonów, jak p. Kóh 
ler. Publiczność miała sposobiość w ostatnich cza 
sach słyszeć w tych samych partjach p. Souvestre, 
a porównanie obu śpiewaków, z pewnością wypadło 
na korzyść naszego.

— Pisemny egzamin dojrzałości w c. k. II . 
(niemieckiem) gimnazjom we Lwowie rozpoczuie się 
dnia 19. czerwca, ustny zaś dnia 15. lipca 1876.

—  Dyrekcja rnchu k o l e i  A l b r e c h t a  za­
wiadamia, że począwszy od d. 15. czerwca pociąg 
tejże kolei nr. I odjeżdżać będzie ze Lwowa o go­
dzinie 6 m. 5 rano, pociąg nr. II  przychodzić bę­
dzie do Lwowa o godz. 7 m. 58 wieczór, zaś po­
ciąg nr. I I I  odchodzić będzie o godzinie 5 m. 10 
wieczór a pociąg nnmer IV przychodzić o godz. 8 
m. 52 rano, a to w skutek zastosowania odejścia 
i przyjścia tych pociągów do zegara peszteńskiego. 
Następnie zawiadamia kolej ta, że pociągi kolei 
Naddniestrzańskiej nr. 5 z Chyrowa do S tryja i 
nr. 6 ze Stryja do Chyrowa tylko co niedziela, 
wtorek i czwartek kursować będą.



CM, że arykułowi *  Czasie hr. 115 ż dnia 55. 
maja r. >. zupeinie jest obcą."

(Z prawdziwą przyjemnością umieszczamy 
oświadczenie dyrekcji Towarzystwa wzajemnych 
nbezpeczeń. Jeżeli bowiem szan. dyrekcja pnbli- 
eznp wypiera się obrony swego dobrego przyja 
ciek, to przypnszczać można, że i na zgromadze­
ni! członków Towarzystwa nie tak szorstko bę- 
rtie ona opierała się uwzględnieniu przynajmniej 
do pewnego stopnia życzeń tutejszych członków, 
niż to czyni w nieoględnym ferworze swoim Czat.

Przy tej sposobności notujemy (Czasowi p r o  
m e m o r ia ) ,  że Dziennik Polski sprzeciwił się 
tylko wnioskowi, aby walne zgromadzenia Tow. 
w. u. odbywały się na przemian — raz we Lwo 
wie a raz w Krakowie, lecz uznaje on tak samo 
jak my potrzebę zmiany teraźniejszego składn wal­
nych zgromadzeń tegoż Towarzystwa; p. r.)

— Dekoracja. Cesarz nadał zwyczajnemu pro­
fesorowi przy wszeihnicy w Krakowie, dr. Toma­
szowi Bratrankowi, tytuł radcy rządowego z uwol­
nieniem od taksy.

— Legat na rzecz akademii krakowskiej 
Notarjnsz p. Jan Wodecki, jako komisarz sądowy, 
ogłasza w Czasie szczegóły najświeższego testa­
mentu z dnia 23. lutego 1875 zmarłego niedawno 
właściciela Szczawnicy ś. p. Józefa Szaiaya, podłng 
którego zacny testator obH swoich synów mianował 
spadkobiercami całego swego majęlkn z wyjątkiem 
zakładów zdrojowych w Szczawnicy, t. j. zakładu 
Wyżniego i zakłada na Miodzinsiu, które zapisał 
na wyłączną własność akademii umiejętności w Kra­
kowie, z obowiązkiem jednakże oddawania obu jego 
synom połowy czystego corocznego dochodu. Da­
wniejsze swe testamenta ś. p. Szalay wyraźnie od­
wołał, lub mocą przytoczonego najświeższego testa- 
mentu prawnie uchylił.

- -  W ydział Towarzystwa Tatrzańskiego, 
jak donosi Czas, urządza w sali krakowskiego Mu­
zeum przemysłowego małą wystawę rzeźb , wyko­
nanych przez snycerza górala M. Mardnłę, którego 
wykształcenie w rzeźbiarstwie wzięło na swój koszt 
Towarzystwo Tatrzańskie.

— Premja dla rzemieślników. Wydział 
krajowy królestwa Galicji i Lodomerji z W. ks. 
Krakowskiem, jako zarządca fundacji ś. p. Win 
centego Łodzią Ponińskiego, dla ubogich czeladni 
ków rzemieślniczych, rozpisuje niniejszem w myśl 
postanowień etatntów fundacji konkurs do losowa­
nia czterech premjów, mających przypaśó w gotów­
ce wedłng ostatniej woli rozporządzenia ś. 
datora z odsetek kapitała fundacyjnego na cztery 
nierówne premje podzielonych, tym czeladnikom 
rzemieślniczym, którzy je wyciągną z kolei przy 
losowania corocznie odbyć się mającem.

Losowanie tegoroczne odbędzie się dnia 19go 
lipca 1876 r. 1 będą wyciągnięte następujące wy­
grane: I. preminm 816 zł., II. preminm 680 zł., 
III. preminm 544 zł., IV. preminm 408 zł. w. a.

Do ciągnienia losów będą tylko ci czeladnicy 
przypuszczeni, którzy: a) w królestwie Galicji i Lo­
domerji lub w W. ks. Krakowskiem są urodzeni i 
tamże przynależni; b) wyznają religję katolicką 
rzymskiego, greckiego lnb ormiańskiego obrządku ; 
c) wyuczyli się według istniejących przepisów rę­
kodzielniczych jakiego rzemiosła i mają uzdolnienie 
i prawną kwalifikację do samodzielnego wykonywa­
nia onegoż, lecz dla ubóstwa nie są w stanie urzą­
dzić sobie samoistnego prowadzenia swego rzemio­
sła ; d) wykażą moralne swe zachowanie się świa­
dectwem wydanem przez właściwy nrząd parafialny 
a zatwierdzonem we Lwowie i Krakowie przez c. 
k. dyrekcję policji, zaś w innych miejscowościach 
przez właściwego c. k. starostę powiatowego.

Czeladnicy rzemieślniczy, którzy chcą wziąć 
ndział .w losowania, mają najpóźniej 14 dni przed 
ciągnieniem, t. j. włącznie do dnia 5. lipca b. r. 
do godziny 2. po połndnin wnieść prośbę do Wy­
działu krajowego we Lwowie, z dołączeniem dewo- 
dów, że posiadają warunki wyż przytoczone, a za­
tem : z dołączeniem metryki chrztu, świadectw 
ukończonej nanki rzemiosła i uzdolnienia do samo­
dzielnego wykonywania onegoż, świadectwa ubó­
stwa i świadectwa moralności, stwierdzonego jak 
wyżej określono Prośby nadeszłe do protokołu po- 
dawczego Wydziału krajowego po dniu 5. lipca 
r. b. o godzinie 2. nie będą weale uwzględnione.

— Obwieszczenie. W skutek rozporządzenia 
wysokiego ces. kr. ministerstwa handlu z dnia 21. 
kwietnia b. r. 1. 11.900 obowiązane są strony za­
mieszkałe w miejsca siedziby c. kr. nrzęda pocz­
towego nieerarialn6go lab w miejscowościach nale­
żących do obrębn listonosza wiejskiego a życzące 
sobie, by ich zwykłe lnb rekomendowane listy, po­
syłki pod opaską, posyłki z próbkami, karty ko­
respondencyjne i gazety n i o przez listouoszów 
roznoszone, lecz w dotyczącym ces. kr. urzędzie

poeżłowym do odbioru w pogotowiu trzymane były, 
opłacać od 1. czerwca r. b. począwszy należytość 
50 centów miesięcznie z góry uiszczać się mającą.

Wszystkie inne korespondencje, których od 
biuru w urzędzie pocztowym za opłatą wspomnia­
nej należytości sobie nic zastrzeżono, mają, jeżeli 
nie są oznaczone: poste restante, przez listonosza 
do mieszkania adresata za pobraniem ustanowionych 
należytości za doręczanie być przynoszone.

Strony mieszkające po za siedzibą urzędu 
pocztowego w miejscowościach nienależących do 
obrębu listonosza wiejskiego nie opłacają za prze­
chowanie swych korespondencyj aż do ich podjęcia 
wspomnianej należytości.

Bówn/eż nie opłaca się tej należytości za ga­
zety w drodze prenumeraty pociągane, jeżeli oprócz 
tych żadnych innych listów lnb posyłek w urzędzie 
pocztowym się nie odbiera.

— R aw a Ruska d. 26. maja. W dziejach 
naszego miasteczka będzie npłyniony tydzień sta­
nowić ważną epokę. Wybory do Rady gminnej roz­
budziły chwilowo zaumarłe życie polityczne; a cho 
ciąż nowy wybór tak radnych jak burmistrza padl 
po większej części na te same osobistości, to star­
cia między stronnictwami wykryły nie mało uste­
rek w zarządzie gminy, wprowadziły do Rady młod­
sze i energiczniejsze żywioły, a ponownie wybra­
nemu burmistrzowi, panu notarjuszowi Górce, uła­
twiły tern samem zaprowadzenie niezbędnych re­
form, do których zawsze najlepsze miał chęci, a w 
nbiegłej kadencji położył przynajmniej podwaliny 
do mogącego z czasem nastąpić ładu.

Tutejsze mieszczaństwo mojżeszowego wyzna­
nia, prawie połowę całej ludności wynoszące, nie 
korzystało przy wyborach z przewagi, jaką mu 
nadawał podział na koła. Nie starało się nawet 
postawić zastępcę burmistrza ze swego grona, za- 
dowolniająe się wyborem mniejszej połowy radnych.

Trzeba przyznać, Że do takiego rezultatu przy­
czyniło się znacznie stronnictwo między Żydami, 
chociaż źle zorganizowane, ale liczebnie silniejsze, 
występujące przeciw preponderancji kahalu tutej­
szego. Kilku młodych i energiczniejszych członków 
tego stronnictwa zdołało wsjść do Rady gminnej.

Obecnemu pasu burmistrzowi radzimy szczerze, 
żeby nie opierał się wyłącznie na konserwatystach 
kahalnych, gniotących nietylko chrześcian, ale i 
najnboższe warstwy społeczeństwa żydowskiego.

— W alne zgromadzenie Towarzystwa pe­
dagogicznego odbędzie się w Mościskach dnia 6. 
czerwca b. r. o godzinie lOtej przed południem w 
gmachu szkolnyu.

Na porządku dziennym: 1) Odczytanie proto­
kołu z ostatniego posiedzenia. 2) Sprawozdanie z 
czynności Wydziału. 3) Sprawozdanie komisji lu­
stracyjnej. 4) Dalszy ciąg wykładu c. k. inspekto­
ra szkol, okręg, pan* Petryki „Nauka języka pol­
skiego w szkole trzyklasowej o jednym nauczycie­
lu". 5) Wykład p. Obsta o systemie kaligrafii na 
podstawie geometrji. 6) Wnioski pojedyńczyeh 
członków.

Z Wydziału Towarzystwa pedagogicznego.
W Przemyślu duła 10. maja 1876.
Uwaga: Panów, którzy zalegają z wkładkami, 

uprasza się o nadesłanie takowych.

—  (W .)  Tarnopol 25. maja. (Dziwne zapro­
wadzenie tutejszego zarządn pocztowego). Istotnie 
pojąć tego nie możemy, jaki cel tutejszy zarząd 
pocztowy mieć może, przeznaczając każdego mie­
siąca innego listonosza do roznoszenia próżnych 
listów, innego do pieniężnych itd. chyba tylko dla 
tego, aby nie psuć harmonii w ogólnym tutejszym 
nieporządku. Jeżeli chodzi o to, aby każdy listo­
nosz roznoszący przesyłki pieniężne, miał przy tern 
jakiś dochód, toć przecież można tak zarządzić, Że 
na pewną część miasta przeznacza się jednego sta-

listonosza do roznoszenia wszelkiego rodzaju 
posyłek; tym sposobem listonosz zostanie przy 
swoich zyskach, a dla publiczności będzie to bar­
dzo dogodnem, bo będzie listonosza swego znać, a 
listonosz zaznajomiwszy się z publicznością, ła- 
twiej też doręczenie nsknteczni ; tern sposobem nie 
będzie także nikt w kolizji, któremu z listonoszów 
dać „kolendę" na Nowy rok, a trudno przecież 
wszystkich obdarzyć. Spodziewamy się zatem, że 
pan Lenczewski zgodzi się z naszem zapatrywa­
niem i niedogodność tę odpowiedniem zarządzeniem 
w krótce usunie.

—  (J . W.) Ze Złoczowskiego. Z n a d  S ty -  
r u dnia 29. maja. Jakkolwiek, bez wątpienia ze­
wsząd odbieracie powszechne jeremiady o klęsce 
w całym kraju przez mróz zrządzonej, może też 
nie bez interesu będzie słowo i z naszej tn okoli 
cy rzucone, choćby tylko z tego względu, że my tn 
odmiennym od reszty kraju znpełnie produktem 
słyniemy — bo jak Podole pszenicą, Pokucie tyto 
niem i kukurydzą, tak my tu, głównie i przeważ 
nie chmielem jedynie żyjemy, a raczej dyszemy.

A w żadnym podobnoś produkcie, tosnnkowo nie 
zrządził ów mróz dwudniowy (20. i i i .  maja) tyle 
klęski i szkody, co w chmielu. Ploijego, jak już 
dzisiaj na pewne wnosić można, co ijmniej o poło­
wę zmniejszony został, a jeśli sto się tak i w 
Czechach, niech zawczasu piwosze tiejscy na po­
drożenie piwa przygotowani będą. Znnych płodów 
naszych, oprócz s&dowiny, ogrodow 1 wczesnych 
kartofli, a późnego jęczmienia, nerpiało również 
okropnie żyto szampańskie, które tn przeważnie 
sieją wszystkie dwory, a które zmzio prawie ze 
szczętem, a z przygrzauiem słońca teraz już zu­
pełnie bieleje. Dlatego to wielu już w okolicy na­
szej kosi żyto na siano, klęski tej ednak nie do­
znali włościanie, bo ci siewają zvkle żyto dość 
późno, tak, że mróz tegoroczny majwy nie zastał 
go wysypanym.

Z tyrh to tedy powodów, odmńny w tym ro­
ku zupełnie nastąpi n nas stosune, bo zapomogi 
głodowej, a ra«ej kieszeniowej, niiwłościanie, ale 
więksi posiadacze potrzebować pcoś będą, a li­
chwiarze nasi dziś już sobie zacierą ręce!...

Praga dnia 26. maja 1876. ie wszech stron 
donoszą wam to o śniegach to o g.dobiciach 
zimnach i zniszczeniach, ale co ę w Ccechach 
dzieje, o tem rzadko wspomina wa: dziennik, 
ilnszę wam więc donieść, te i u as w Czechach 
tego roku nie lepiej, a zniszczeniaprzez mrozy są 
wielkie. Owoce, w które Czechy ta zawsze obfito­
wały, tego rokn zdaje się w więksej części z po­
wodu mrozów przepadną. W okolic; Melnika mrozy 
wielkie szkody w winie wyrządził;

Rnch kąpielowy zaczął się jn ii mnóstwo osób 
przejeżdża przez Pragę do Karlsbau, Cieplic i Ma 
rienbadu.

— Od Towarzystwa Polaków pracujących
w Paryżu odbieramy pismo uastępujie:

Do młodzieży rzemieślniczej piskiej pozostającej
w kraju i podróżującej po za graniani tegoż.

K.oledzy! Obywatelską powiunońą i koleżeńską 
wzajemnością wspólnego nam dobra powodowani, po­
stanowiliśmy ostrzedz was od przyrego zawodu, na 
jaki każdy z was, mający zamiar prfbyć do Francji, 
byłby niechybnie narażonym. Nie tu miejsce i nic 
naszą jest rzeczą, a zatem i was trio będzie obcho­
dzić, co jest powodem wzmagającej się prawie z ka­
żdym dniem stagnacji pracy. My stwierdzamy tu 
tylko, ze brak roboty, co jest złe dl pracujących —

przewidujam, że będzie gorzej.
Zawiadamiając niniejszem was Medzy, prosimy, 

aby ći, którzy mają zamiar przybyć ć Francji, wstrzy­
mali się czas jakiś. Stan taki dugo nie potrwa, 
z powodu mającej się odbyć w Partu wystawy, ro­
bota ruszyć się musi —  lecz obesie mimo silnie 
rozwiniętego życia koleżeńskiego, iłodzieży polskiej 
pracującej w Paryżu, mimo zaszcztnej opinii, jaką 
mają Francuzi o polskim rzemieślntu, wielu z nas 
znajduje się w niefortunnem położeni.

Nadto prosimy naszych kolegw, mających za­
miar przybyć do Francji, aby się naczyli cośkolwiek 
języka francuskiego, przynajmniej yle ile jest nie­
zbędnie potrzebnem do wzajemneg zrozumienia się 
z Francuzami, aby można dostać racę w porządnej 
fabryce.

Prosimy szanowne Bedakcje pim polskich o ła­
skawe umieszczenie niniejszego osrzeżenia w szpal­
tach swojego dzienuika.

Przes łając braterskie pozdrowjuie, pozostajemy 
z winnym wam szacunkiem.

Bada zarządzająca Tow. Pol. p. w Paryżu:
, Bardak, M. Pilchowski, E. % Tomaszewski,

M. Morawski.
Sekretarz: 

G ize k.
Par»ź, dnia 25. maja 1876.

W  przystępie aW ąkanlt D. 10. maja 
współwłaścicielka wsi Kołaki małe, w powiecie Cie­
chanowskim w królestwie Polsklem Franciszka Ko­
łakowska, w przystępie obłąkania pod nieobecność 
męża roztrzaskała głowę 17 letniej córce swojej, a 
5 letniemu synowi poderżnęła gardo.

3. przychód w gotówce jako też 
w akceptach i wekslach wy*
nosił w ręka 1875 9921 „ 59’/,

14217 „ 38 ’/t
B) rozchód w rokn 1875 5910 „ 14'/,
C) pozostałość kasowa z koń­

cem rokn 1875 w gotówce 22— 85)
w skryptach 8284—3 9 )8307 » 24 

Saldo 14217
Czysty zysk z powyższego

lepszenie wiktu żołnierzy w r. 1877. Wnio­
sek został poparty i przyjdzie pod obrady 
przy rozprawie jeneralnej.

38 „

obrotu kasowego wynosił za r. 1875 562 „ 7 1  „
którego na mocy uchwały przy-

znaczono
1. na 5*/0 dywidendę od udziałów

w myśl § .3 1  68 „ 77 „
2. na fundusz rezerwowy 149 „ 44 ’/, „
3. na pokrycie odsetków od dłu­

żnego kapitała 3500 zł. 95 ’/, 344 „ 49 ’/, „
Saldo 562 zł. 71 c 

Stan czynny i bierny z końcem roku 1875. 
A) stan czyny :

1. zaliczki zwrócić się mające 132 „ 29 „
2. skryptu dłużne i weksle człon­

ków towsrz. 8284 „ 3 9  „
3. pozostała gotówka z końcem

1875 rokn 22 .  53
8439 zł. 53

B) stan bierny:
1. pożyczki zaciągnięte przez to-

warzjstwo 4000 „ 95'/,
2. niespłacone odsetki od kapi­

tału 3500—95’/, 344 „ 4 9 ’/,
3. udziały członków towarzystwa 1422 „ 4 6 ’/,
4 dywlienda za rok 1875 68 „ 77
5. fnndnsz rezerwowy 865 „ 4 9 ’/.

6702 ,
Odsetki za lata następne wynoszą 1737 ,

lb
35

Saldo 8439 zł. 53 
Nareszcie podaje się do wiadomości, że w myśl

§. 48 statutów na ogólnem zgromadzenia dnia 25. 
Kwietnia 1876 Towarzystwo zaliczkowe jako ei 
istne ukonstytuowało się i wybrało na dyrektora 
dr. Albina Waligórskiego — na skarbnika Wojcie­
cha Heinricha — na kontrolora Jnljana Łęczyń­
skiego, a na sekretarza Józefa Tarnawieckiego.

Przemyślany dnia 15. maja 1876.
Dyrekcja.

Ostatnie wiadomości.

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 30. maja.

I. Akcje za  sztukę. 
(bez kupona bieżącego.) 

Kolej gal. Karola Ludwika
„ Lwów. - Czerń. -Jassy 

Banku hip. gal. po 200 zł. 
Banku kred. gal. po 200 zł. 
II . L isty east. za  100 zł. 
(bez kupona bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.
„ „ „ 4 pr. w. a.
„ „ B 5 pr. okres.

Banku hip. gal. 6 pr.
G*l. zakł. kred, włość. 6 pr.

plącą, żąda.

188 75 
122 — 
227 — 
218 —

poż. kol. po 400 fr. 

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zł. 126 
Boaencred. — -*200 zł. 
Zakł. kr. dla han. i przein. 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. aust po 500 zł. 
Franco-austr. po 1(X) zł. 
Franco-węgier. po 200 ’

Tow. kred. miej. 6 pr. i 
Galic. bank hip. 6 p r .,

„ Zak. kr .włość. 6 pr. 
Banu nar. austr. m. k. 5 pr.

Obligacje pierwszeń- 
117 25 stw a  ko1' (z a  100

Przyjechali dni* 30. m*ja 1876.
HOTEL ZORZA: K». L. Thnrn T*xis, pułków. 

k Wiednia. A. hr. Dtiednszycki z Izydorówki. J. 
Pieńczykowski z Wybranówki. A. Rohoziński z 
Ukrainy. M. Wolański z Panizówki.

HOTEL EUROPEJSKI: K. Raczyński z W ie­
dnia. Z. Weisstein ze Złoczowa. J. Onyszkiewicz 
z Borowa. K. Breza z Rossj'i. St. Brykczyński z 
Patykowa. A. Horodyński z Borszczowa. A. Kasze 
z Rossji. J. Goldmann z Berlina. K. Fierich z 
Tarnopola. J. Chomentowska z Odessy.

HOTEL LANGA: O. Bankwitz z Wiednia. 
J. Dzerowicz z Tłumacza.

HOTEL ANGIELSKI: A. hr. Łoś z Hreben- 
nego. W. Bielski z Wiednia. B. Boniecki z Rawy. 
A. Udrycki z Mostów. G. Szaszkiewicz z Przemy­
śla. J. Trzciński z Koniach. Z. Dzierżanowski z 
Cesar. St. Kierski z Dobromirki.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  
We środę dnia 31. maja 1876

Na dochód Władysława Woleńskiego.

l l  i l l ic lm  T e l l
Dramat w 5. aktach Szyllera, przekład M. B. 

O S O B Y .
Herman Gessler, cesarski

rządca Szwycu i Ury P. Dobrzański.
Werner, baron Attinghausen P. Fiszer.
Ulrik Budenz, jego siostrze­

niec
Werner Stanffacher 
Walter First 
Wilhelm Tell 
Resselmann, proboszcz 
Rnodi, rybak 
Arnold z Melcbtbaln 
Konrad Banmgarten 
Majer z Sarny 
Jenny, rybak 
Seppi, pasterz

P. Kwieciński.
P. Zboiński.
P. Zamojski. 
Wład. Woleński. 
P. Konarski.
P. Galasiewicz.
P. Ładnowski.
P. Swaryczewski. 
P. Twardowski. 
P. Nowicki.
P. Dworski.

Gertruda, żona Stanffachera Pni Linkowska.

I I I .  L is ty  dłużne  
za  100 z ł.

Ogól. roi. kred. zakł. dla 
Galicji i Bukowiny 6 pr. 
losowanie w 16 lat

Tow. kred. miej. 6pr. w.
IV . Obligi za  100 t ł .  
Indemnizaeyjne galic. 
l ’oż. kraj, z r. 1873 po 6 
Losy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa

V. Monety.
Dukat holenderski 
bukat cesarski . . . 
Napoieondor . . .
Pół imperjał rosyjski 
Kubel rosyjski srebrny 
Kubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
100 Marek niemieckich
Srebro ...............................
Kupony w srebrze . .

Wiedeń, <L 27. maja 
Powszechny dług pań­

stwa (za 100 zł.)
Kent, austr. w bankn. 5 pr.

„ „ w sreb. 5 „ „o w
1839 całe losy (m. k.) 236 — -  -  1839 */, losu „ 1

“ -r, 1854 po 250 zł. 4 pr.
1860 „ 500 zł. w.a. 5 „ 

c £  1860 „ 100 „ .  ’
1864 ,100  „ „ „

1 Jsty zast. dom. po 120 5 „
Oblig. indem. (100 z ł.)

G a licy jsk ie .....................
Bukowińskie . . . .
Inne publiczne pozycz. 
Węgier, poż. koi. po 120 zŁ 

6 proc. . ,

90 40

157

5 9 -
1 0 2 -
10150

i-węgier.
6 60 Gal. bank. hip. po

- Gal. bank dla hand. i przem.
po 200 złr...................

-  Gal. zakł. kr. ziem, po 200 zł. 
Benten bank po 160 zł. 
Banku nar. austr. po 600zL 
Banku pow.aust. po 200 zł. 
Unionbank po 140 zł. 
Vereinsbank po 100 zł.

0 Yerkehrsb. pow. po 140 zł.
- Wied. bankver. po 100 zł.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 z ł . .

16 50 Alfóldzkiej po 200 zŁ sreb. 
Dniestrzaóskiej „ „
Elżbiety „ m. k. 140 -
Ferdynanda półn. po 1000

6 707qlFranc. Józ. po 200 zł. w. i

824 —

66 50

Albrechta po 300 zł. 5 pr. 
100 zl.......................

Alfóldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. 
Czeska z. 300 zl. 5 pr. s. w. 
bniestrzańska 300 „ 
Elźbioty po 5 pr. sr. w. 

em. 1862 5 pr. .
em. 1870 5 pr. .

„ em. 1872 5 pr. .
Ferdynanda pół. 5 pr. m.

« „ 5 pr. w.

Gal. K.L. 300 A. 5pr. rs. w. 
n .  em. 6 pr.
U l. em. 1871 3C_ 

IV. em. a 300 zł. 5pr.

Koi. gal. Kar. Lud w. po 200 
zł- m. k........................ ]

Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. 122 50 
, Rq Mor. 8zl. (cent.) po

Annt nAł unnh rwaOśkftn

60 —
1 0 4 -  
103 50

64 60

2 3 4 -  
104 75 
106 76 
116 —

139 50

84 50

9275

Aust pół. zach. po 200 zŁ sr. 
„ „ litB . po200zł.

Budolfa po 200 zł. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a. 
Siidbahn po 200 zł. srebr. 
Trawway wied. po 200 zŁ 
Węg. galic. (Łup.) p o f '  
Węgiers. pół. wschód.

200 zł. sr......................
Węg. wsch. (Ostb.) po2Ó0 
Węg. zach. (Weetb.) po 

200 zł. w. a.

Akcje przemysłowe. 
Budow.Tow. aust po 200zł.

„ wied „ 100 ,  
tanich pom. „ 100 „

Listy  zast. (za 100 z ł.)
5? ?? Boden cred. allg. ost. 5 pr. s. 103 
6000 „ spłać, w 35 lat 5 pr. w*.

Gal.Tow. kr. ziem. 4 pr. w.a.
„ 5pr

93 25

Lw. fczer. Jas. I . __
300 zł. 6 pr. sreb r.___

Lw. Czer. Jas. U . em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w.

Lw. Czer. Jas. U l. em. 18( 
300 zł. 5 pr. srebr. w.

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
800 zł. 5 p i . srebr. w. a.

Budolfa po 300 zŁ 5 pr.
srebr. w. a...................
, em. 1869 po 300 zł.

5 pr. srebr. w. a.
, „ 1872 po 300 zł.

6 pr srebr. w. a.
Siedmiogrodz. fr. 500 pr.

255 50 f a p ń r y  loteryjne (szt.)
------ Zak. kr. dla handlu i

108 50 Klary po 40 zł. m. k. 
Keglerich po 10 zł. w 
Krakowska po 20 zł. 
Palffy po 40 _

33 50 Budolfa po 10 „
Ks. Salm po 40 „
St. Genois po 40 „ „ . 
Stanisławowska (poż.) po 

20 zł. w. a. . . 
Waldstein po 20 zł. m 
Windiszgratz po 20 zŁ 

(Dewizy 3 miesięczne.) 
Berlin 100 mark. . . .
Frankfurt 100 mark . . 
Hamburg 100 mark. mark 
Londyn 10 f t  ste.-L . . 
Paryż 100 frank. . . .

127 50

1 0 0 -

50 104 — 
— 88 50

Gospodarstwo, przemys. i handel. 
Wyścigi konne w Galicji 1878 r. Spis 

koni mianowanych do biegu na toize lwowskim po 
dzień 15. maja 1875 roku. (C. d.)

Wtorek dnia 27. czerwca. Bieg I. Nagroda 
Towarzystwa 700 zł. w. a. 1) W<o Alfreda Cie­
leckiego og. kaszt. 41etnl „Gin" pi Rama od Nice- 
Girl (132) 66. 2) Wgo Kaliksta OJiockiego kl. gn. 
31etnia „Pepi" po Złotolitym od Pilish-Tonchston- 
ki (pól krwi) (104) 52. 3) Tegoż samego ki. kaszt. 
31etnia „Sr.,czka" po Złotolitym od Wandalki (pół 
krwi) (104) 52. 4) Wny Kazimierz Tnczyński mia­
nuje Adama barona Heydla kl. kag;t. 41etnią „Lo- 
reley" po Złotolitym od Zawierzuthy (129) 64'/,. 
5) Hr. Jana Tarnowskiego z Choizelowa og. gn. 
41etni „Przedświt" po Knight-of-thi-Garter od Je 
wel (140) 70. 6) Tegoż samego og. gn. 31etni
„Falco" po Rama od Sowy (112) 53.

Bieg II. Nagroda c. k. ministe jnm rolnictwa 
500 zł. (Bieg sprzedaży ogierów pói kiwi). 1) Wgo 
Kaliksta Ochockiego ogier kary peholetni „Zmrok" 
po Złotolitym od Wiktorji. 2) Wgo Kazimierz Tn­
czyński mianuje Adama bar. Heydla og. gn. 51e- 
tniego „Projekt" po Złotolitym od Czajki. Cena 
2000 zł. (135) 67 ’/a.) 3) Hr. Jana Tarnowskiego
z Chorzelowa og. gn. 51etni „Oleś" po Oakball od 
Pani Piperkowskiej.

Bieg III. Nagroda cesarska U. klasy 300 
c. k. anstr. dnkatów. 1) Hr. Jana Tarnowskiego z 
Dzikowa kl. gs. 31etnia „Armada" po Rama od 
Ada de Clare (107) 53’/,. 2) Hr. Jans Tarnowskie­
go z Chorzelowa o. gn. 31etni „Karmazyn po The 
Charmer od Jewel (110) 55. 3) Tegoż samego og. 
kaszt. 31etni „Klncznik po The Charmer od Ni­
czego (pół krwi) (105) 52 ’/,. 4) Wgo Kaliksta
Ochockiego og. kaszt. 31etni „Almaviva“ po Złoto­
litym od Pamiątki (110) 55.

Bieg IV. Bieg myśliwski (Steeple chase). Na­
groda Stów, jeździeckiego („Reiterver«in") 400 zł. 
i nagroda honorowa dla jeźdźca konia zwycięzkłe- 
go. Ostatni termin mianowania do tego biegu opły­
wa dnia 10. czerwca r. b. o godzinie 12. w nocy. 
Dotychczas mianowane : 1) C. k. rota. hr. Karola 
Chorinskyego wał. skarogn. pełnoletsi „Hindoo" 
(pół krwi) (145) 72 ’/, .  2) C. k. por. d’Ablaing 
wał. gn. pełnol. „Don Carlos" (dawniej Clown) po 
Talfonrd od Reiwerki (pół krwi) (145) 72 ’/,. 3) 
Wgo Kazimierza Tuszyńskiego kl. skarogn. pełnol. 
„Nada" (dawniej Darling) po Lnndyfoot. pół krwi 
(irland.) (145) 72 ’/,. 4) C. k. por. Zbigniewa Ho- 
rodyńskiego wał. gn. pełń. „Evergreen (pół krwi) 
(150) 75. 5) C. k. podpor. Albina Rnebenbaner 
wał. kaszt, pełń. „Rubin" (145) 72’/,. 6) C. k.
por. Fr. Herba kl. gn. 41etnia „Fronfron" po Ra­
ma od Witek (145) 72 ’/,. 7) Wny Seweryn Rafa- 
łowski, e. k. por. mianuje por. Fr. Herba kl. karą 
pełń. „Girofle" (145) 72’/,. 8) Por. Fr. Herb mia­
nuje hr. Hieronima delja Scala kl. kaszt pełń. 
„Podolanka" po Comforter od Eąuality (150) 75.

(Dok. nast.)
Bilans Towarzystwa zaliczkow ego w 

Przemyślanach za czas od 1. stycznia do końca 
)5 grudnia 1876.

5896! A) przychód:
1. w gotówce jako te i w akcep­

tach i wekslach pozostało z 
końcem roku 1874 4295 zł. 79

placą| żądi
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Na onegdaj8zem posiedzeniu delegacji au  ̂
strjackiej obradowano nad ordynarjum budżetu 
wojskowego. Engerth, Oppenheimer, Grocholski, 
Oelz, Lienbacher i Scharschmidt przemawiali 
przeeiw okrojeniu budżetu tytułem urlopowań 
lub późniejszego powoływania rekrutów. Sturm, 
Gross, Walterskirchen i Demel przemawiali za 
okrojeniem. Następnie zamknięto rozprawę ogól­
ną, i zabrał głos hr. Andrassy. Zbijał w ob­
szernej mowie argumenta, przytaczane na po­
parcie redukcji armii; przemawiał stanowczo 
za pozostawieniem dotychczasowego budżetu 
normalnego w niezmienionym stanie; podniósł, 
że rząd sam dawno uznał pilną potrzebę pole­
pszenia alimentacji wojska, i że tylko z powo­
du finansowego położenia państwa nie mógł po­
trzebie tej uczynić zadość; i zakończył mowę 
swą następnjącemi słowy: „Jeżeli wydatki te 
są absolutnie konieczne, to sposób na to jes t 
prosty; należy przyjąć odpowiedzialność wobec 
kontrybnentów i uchwalić potrzebne sumy jako 
nadwyżkę, nie zaś nmywać ręce, i na ministra 
wojny spychać odpowiedzialność co do bitności 
(Schlagfertigkiet) armii.

Turecka eskadra wojenna pod dowództwem 
Hobara baszy udąje się na Archipelag.

W Nowym Bazarze odbędzie się koncen­
tracja wojsk tureckich. Uchwalono zapłacić 
żołd zaległy żołnierzom.

Urzędowe depesze tureckie potwierdzają, 
że powstanie bułgarskie zostało stłumione.

Memorjał mocarstw sprzymierzonych ma 
być wkrótce udzielony Porcie urzędownie.

Gazeta Lwowska podaje następujący tele­
gram z W iednia: Według Pester Corr. otrzymał 
turecki poseł w Wiedniu polecenie od Porty, 
aby mimo to, że uchwały beilińskiej konferen­
cji nie zostały jeszcze w Konstantynopola u- 
rzędowo zakomunikowane, wniósł jnż teraz za­
rzuty przeciw czterem głównym punktom ber­
lińskich przedstawień a mianowicie przeciw 
dwumiesięcznemu zawieszeniu broni, przeciw 
ustanowieniu mięszanych komisji, przeciw wy­
cofania wojsk z tureckich zreweltowanych pro- 
wincyj i pozostawieniu załóg tylko w kilku o- 
znaczonych miejscowościach, a w końcu prze­
ciw punktowi czwartemu o rozdanin zapomóg 
ludności zbuntowanych okręgów. Porta poleci­
ła oświadczyć, że punkta te nie są w stanie 
przywieść pacyfikacji do skutku.

Dzienniki tutejsze spodziewają się, że ofi­
cjalna odpowiedź Turcji będzie powolniejszą, 
skoro Turcja pozna, że mocarstwa mimo tych 
zarzutów wytrwać postanowiły przy swych żą­
daniach.

Presse ogłasza telegram z Zardarn, jakoby 
czarnogórski minister wojny, Plamenac, zape­
wniał tam w przejeździe, że Czarnogóra, Ser­
bia, Rumunia i Grecja zawarły z sobą przy­
mierze wojenne.

Wedłng źródeł słowiańskich Serbia zamy­
śla uderzyć wkrótce na Turcję. Manifest wo­
jenny ma się jnż przygotowywać.

Polit. Corr. donosi, że jenerał Czernajew 
zastał armię serbską gotową do wojny. Armia 
serbska liczy 300.000 karabinów i 500 dział. 
Czernajew obejmuje komendę pod Aleksina- 
czem, inni moskiewscy oficerowie nad Dryną.

Telegramy Gazety Narodowej.

Wersal d. 30. maja. Izba posłów n- 
nieważniła wybór Luingego (?) krewnego hr. 
Chambord. Minister spraw zagranicznych 
odpowiedział na interpelację Naąueta w 
sprawie finansów egipskich, poczem dotknął 
ogólnej sytuacji i oświadczył: W Egipcie 
jak wszędzie indziej doradzam jedności i 
porozumienia. Tuszymy, że tak potrzebne 
dla pokoju świata porozumienie dojdzie do 
skutku we wszystkich stronach i na wszy­
stkich polach. (Żywe oklaski.)

Stambuł dnia 30. maja. Wiadomość 
urzędowa. Na jednogłośne życzenie ludności 
s u ł t a n  A b d a lz  t r o n u  z ło ż o n y  (przez 
kogo?), a sułtanem ogłoszony prawowity 
następca tronu, M u r a d (jako najstarszy 
agnat; Ahdul Azis pragnął wbrew prawu 
tradycyjnemu pozostawić tron swemu synowi 
najstarszemu, Izzedynowi.)

Peszt d. 30. maja. Posiedzenie dele-J 
gacji austrjackiej. Delegat, jenerał br. Kell- 
ner wnosi wstawić 1,600.000 złr. na po-'

Jadwiga, żona Telia 
Berta z Brnneckn 
Armgarta 
Hildegarda
Walter ) mali
Wilhelm ) synowie
Friszard ) . . .
Leitold
Rudolf Harras 
Herold 
Kamieniarz 
Dozorca więźniów 
Czeladnik 
Elżbieta

Pni Nowakowska. 
Pna Deryng.
Pni Aszpergerowa. 
P. Jeleńska.
Pni Woleńska.
Pni Urbańska.
P. Sachorowski.
P. Dębicki.
P. Jasiński.
P. Gnberski.
P. Skalski.
P. Sanecki,
P. Urbański.
Pna Wysocka.

Kobiety i mężczyźni z okolicy Szwycn, Ury i Un- 
terwklden. —  Rzecz dzieje się w Szwajcarji.

Początek o godz. wpół do 8-mej.

Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń 30 maja 1876. 

godzina 10. minnt 52 przed południem.
Akcje kred 
Unionsbank 
Kolei Kar. Lud. 
Franko-anstr. 
Losy z r. 1860 
Staafrbafan 
Ostbahn 
Babel papier.

Angle-anstr. 
Vereinsbank 
Kolej połndn. 
Losy tureckie 
ObUg. indem. 
Wied. Trauiw, 
Napoieondor

Usposób, przygnębione. 
W ie d e ń  30. maja 1876. 

godzina 2. minut 42. po połndnin.
14.50. Węgier, kred. 110.25
62.— . Unionsbank 54.—

1 8 9 . - , Nordbahn. 180.50
74.50. Kolej AlfSd. 9 6 .—

1 3 7 . - . Kolej Lw.-ozer. 121.—
96.- . Bndulfsbabn 101.50

. 17.— . Węg. Ostban 31.50
86.— . Losyzr.1864 131.—
-4.—■. Yerkehrsbahn 82.—
13.25. Psabank-Aei. _#__

251.— . Hmkrerefu 56 60
9.75.

ie c.Ł 59 4
Losy węgier. 67.50

Anglo-anstr.
Kolej Kar. Lud.
Kolej polndnio 
Kolej Elibiey 
Węg. Nordostb.
Wiener-Banges.
Gal. indemniz.
Franeo-H.Bank 
Losy tureckie 
Kolej państw.
Wied. Bauver.
Marki niemieckie ct. 59 ‘
Akcje kredytowe —
Usposobienie: mdłe.

Berlin, 29. maja. Rnss. Banknotea 265 50 Cre­
dit. AcL 223.50 Loiubarden 129.50 Galizier 80.—  
Staatsbabn 426.50 Rniuanier 19.— Oesterr.-Bank- 
noten 168.10. Uspoaobienie —

Pociągi kolejow e z głównego dworca:
Przychodzą do Lwowa

■ K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano (pospie­
szny) — o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów.

SEe S t r y j a :  codziennie o 9. godz. 3. minut 
wieczór.

Odchodzą ze Lwow a
l> o  K r a k o w a : rano o godzinie 5 (pociąg 

czysto osobowy) ; po południu o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg raięszany); w nocy o godzi­
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny.)

» o  P o d w o lo c z y a k :  (z głównego dworca), 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w pełudnie o goiz. 12. min. 5 (po­
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

» o  C z e r n io w ie e :  rano o gowzinie 6. min 
50 (pociąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

N a d e s ł a n e .  
Universas medicinae 

Dr. Bernard Griinhaut 
osiadł w L i s k a .

Po zlikwidowania fabryki Towarzystwa wyrób 
kali w Kałaszn, zakupił wszystkie maszyny i ns 
rzędzia, jakie się w tejże fabryce znajdowały | 
Goldmann z Berlina i ogłasza w dzisiejszym nt 
merze sprzedaż takowych.

i
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ft Nakładem księgarni
O K . I I .  R I C H T E R A  
Ą  2702 w e  L w o w ie  2—2 
k  wyszedł zeszyt pierwszy

! Choroby Galicji
0 w la t a c h  od 1866 — 1876

0 podpatrzone i opowiedziane przez 
dukata. Cena zeszytn 50 et.

0  W yjdzie 5 zeszytów po tej cenie 
0  w krótkich odstępach czasu.

O o o o o o ______
Towarzystwo kasynowe

w B r z o z o w ie

pcszukuje kucharza
któryby był zarazem zarządcy kasyna. 
Zgłosić Sie' pod lit. H. L. poste reetant 
BRZOZÓW. 2708 1 - 3

Jest do nabycia

Orgelbranda J
tomach, nieozdohnie oprawna 

(cenę 135 zl. w. a. Bliższa wiadomość 
Redakcji .Gazety Narodowej

w e  L w o w ie ,
przy ulicy Kopera ka 1. 2. 
2473 poleca

J. Christof,

Kumys, Wody mineralne
i  Ż ę t y c a .

tety ----- , r . . .
lekarskie i tu w szpitalu powszechnym 
stw ierdzono, że knmys jest najpewniej­
szym środkiem przeciw rozwojowi s u ­
c h o t ,  leczy radykalnie cierpienia p ie r ­
siowe, żołądkowe i najbardziej zadawnio-

katary. kaszle, chrypki i osłabienia. 
K u m y s  ż e l a z a w y ,  niezawodny 

środek w niedokrewności, tj. biadaczce, 
skorbucie, hysterji, biadaczce itp. Kumys 
posiadający te zbawienne w łasności, *■

HEIRYKA M(JLLEKA
g ulicy Halickiej 1. 6,

poleca
3wój główny Skład.

O g n i  s z t u c z n e  s a l o n o w e  szt
po 1!, 5, 6. 8. 10, 12, 15, 18 do 60 c. 

N a  h j ń w k i  i  n a  f e s t y n y  
przyuje zamówienia n a  o g n i e  
o g n i o w e  po cenach najniższych. 

Laawe zlecenia z prowincji za-
łatw iaijak najdokładniej. 2549 4 6

Zaluzjeistory
S£po najniższej cenie

iprawdziwy nabyć można jedynie 
>—? j p le r w s ż y m  z a k ł a d z i e  k u m y s© -

w y m , każda flaszka je st opatrzona moin 
własnoręcznym podpisem.

W ó d y  m i n e r a l n e  krajowe i za 
graniczne otrzymuję w prost ze źródła co 
* ■ ’ ’ ’ iżo napełi ’

FJKernreuter,

S łk la H  p o r c e l a n y  i  s z k h i

E. Gcbhardła
w e  L w o w i e

2632 poleca gustowne 3—6

Wazony i doniczki
m  bukiety i kw iaty w najnowszych 

fasonach i  deseniach oraz

Kule ogrodowe
i ŁAPKI na muchy

we wszystkich wielkościach
p o  c e n a c h  n a j t a ń » s y < h .

-S&hratai
złoto-gniadych, przeszłe 16 siary, 6 
lat mających, zupełnie 2>r0WjcL i 'bez 
błędu, przytem spokojny*, j o,brae 
ujeżdżonych, jest d o  s p i^ e d a c ia  
w kamienicy cl. Halicka 1. 58, tim 
gdzie sąd powiatowy. 2?$ i_2

Izba inżynierów w Czechach.
Na 2. rocznem zgromadzeniu upo­

w ażnionych  i zap rzysięg lyoh  te c h n i­
ków, k ra jów  i k ró le s tw  rep rezen tow a­
n ych  w rad z ie  p a ń s tw a , które się od­
było dnia 21. maja 1876 powzięto nastę­
pujące uchwały:

1. Przyjęto postanowienia i porządek 
dzienny niższo-austrjackiej izby inżynie­
rów na wybrać się majace roczne zgro­
madzenie.

2. Przedłożone przez niż. aastr. izbę 
inżynierów wnioski co do zawarowani* 
prawnie przyznanych cywilnym technikom 
upoważnień, zostały jednozgodni# przy- 
j.te . i  upoważniono izbę inżynierów w Cze­
chach do przeprowadzenia tej uchwały.

2- Przez kilku cywilnych techników po­
dane doniesienia pisemne i wniesione za­
żalenia, dotyczące wykonywania zakresu 
działania, wypływającego z prawa tychże, 
jakoteż przedstawione wnioski na zmianę 
dotyczących prawnych postanowień, po­
wzięto do wiadomości, i przekazano je 
izbie inżynierów w Pradze do zużytkowa­
nia przy przeprowadzeniu uchwały powzię­
tej w punkcie 2.

4. Ustanowienie norm co do jednoli­
tego postępowania urzędowego, upoważniono 
izby inżynierów we Wiedniu i  Pradze.

5. Postawiony przez izbę inżynierów
Pradze i inżyn. Czerwenkę wniosek na i 
łożenie funduszu ku wsparciu członków 
zakładu upoważnionych i zaprzysiężonych 
techników cywilnych przyjęto w zasadzie, 
a wypracowanie dotyczących wniosków i 
przedłożenie najbliższemu dorocznemu zgro­
madzeniu, poruczono izbie inżynierów — 
Piadze. 2144 1—

8. Jako miejsee zboru na zgromadzenie 
doroczne w r. 1877 wybrano miasto Berno.

Praga, dnia 22. maja 1876.
Przewodniczący zgromadzeniu

T u r b a  w.
Sekretarz: D e l  l i n  w. r.

14 dni świeżo napełniane.
Ż ę t y c a  przeciw słabościom hemo-

roidalnym, wątrobowym, piersiowym itp. 
codziennie świeża w zakładzie wód mine­
ralnych naprzeciw ogrodu miejskiego w 
.umyślnie urządzonym pawiljonie jnż od 
igodz. 5 rano dostać można, również kumy­
su , wody sodowej i grzane mleko do wód. 

.  . , . ... .1 Oraz mam zaszczyt polecić szanownej
w pobliżu J a r o s ł a w i a ,  ćwierć mili od p T Publiczności moje w y r o b y  t o a le -  
miasta i dworca kolei przy szosie poło- {o w e  tj. mydło, pudry , pomady, perfu- 
żony, zawierający kilkadziesiąt morgów I wodę kolońską i wszelkie środki n
pszennej gleby, je s t z wolnej ręki c*Ojpieicaza.ja.Ce, których dobroć i nieszkodli- 
s p r z e d a n i a .  Budynki w najlepszym powszechnie stwierdzono w moim 
stanie, dom mieszkalny o 5ciu pokojaciij p jerwszym zakładzie c h e in ic 5 z n o - k o -  
tapetowany, oficyna o 2 pokojach i pracz i  k u m y s o w y m  przy
karnia, stajnia na .30 sztuk bydła z wozo- ujjCy S y k s t u s k i e j  1. 1 7 . po cenach 
wilią, spichlerz pod gontem, obszerna s t o - | - umiarkowańs h 2673 3
doła, chlewy i drewutnia, j 5* T ^ y b o ?  Tusząc że szanowna publiczność w 
na°wo°dąe“ aWdzi^zińcn : 2694 2 - 3  sprze moje usiłowania. Z szacunkiem

Bliższej wiadomości udziela z grze- »  l i i  Tl O ł  A  W I f i l
cznośei W ny Adam Wilczyński ajent ase- ą | a BllllCfelttr W 1 V «l|
kuracji krakowskiej w Jarosław iu. | magister farmacji.

Folwark
w yra b iis lk aw k i ogrodow e i p o ż a r ­
nicze z r e n t j l a n i i  k u l i s t e m i ,  
weże i pyrządy  pożarnicze, n a c z y ­
n i a  d o i z e r p a u ia  w o d y  ze s t u ­
d n i  kaiej głębokości i do każdego 
urządzeń studni zastosowane, pompy 
bndowniie, szybowe i do pompowa 
nia gno jy k i, przyrządy do toczenia 
piwa i \ua, pompy do oleju i spiry-

— lustrowane cenniki bezpłatnie.

w  B ło tn i.

w ie ś
do wydzierżawienia

R e a ln o ś ć
za kręconemi słupami, przy ulicy 
,O c k r o n e k “ Nr. 6 .  m a  u a  
s p r z e d a ż  W iktor Wiśniewaki.

2687 2—3

I

3 Żniwiarki
z których 1 „Rojal angielska* a 1 
Ceres amerykańskie* były przez |

dwa lata w używaniu, zupełnie w 
dobrym stanie są w ż d m l n i s t r a -  1 
e j i  d ó b r  S n o c h ó w  w każdym | 
czasie za mierną cenę do sprzedania. Porllam-CMEiil,

Celem wydziei żawienia folwarku „za Gajem1' w Błotni w 
starostwie Przcmyślańskiem położonego na sześć (6) po sobie 
ni stępujących od duia 24. czerw a 1876 li: zyć s ę mających 
lat odbędzie się p u b l i c z n a  l i c y t a c j a  za pomocą pisemnych 
ofert n a  d n iu  7 .  c z e r w c a  b. r. o godzinie 11. przed po­
łudniem w Departamencie I. Magistratu.

Folwark ten zawiera obszaru 138 morgów, budynki tak 
mieszkalne jak i gospodarskie, wszysikie nowo wystawione.

Cenę wywołania ustanawia się na kwotę 600 zł. p. w. ro­
cznego czynszu dzierżawnego.

Obowiązany będzie dzierżawca w razie, iżby folwark ten 
w drodze przymusowej sprzedany został, lub gdyby w ogóle 
zmiana właściciela nastąpiła, z dzierżawy ustąpić za odszkodo­
waniem w warutnkach licytacyjnych ustanowionem.

Oferty mają być zaopatrzone w wadjum wyn s-ące 10“/# 
ofiarowanego czymzu dzierżawnego rocznego, w.-zakże nie mniej 
jak 10% ed ceny wywołania.

Warunki licytacyjne przejrzeć można » wyż pomienionem 
biurze w godzinach urzędowych. 2671 3—S

Z Magistratu król. stół, miasta
Lwów, dnia 20. maja 1876.

„BUCKEYE“
najlepszy i najtańsze.

A m e r y k a ń s k a

K osiarka
Ż n iw ia r k a

do nabycia v każdym handlu Machin 
rolniczych, 2333 17—20

D r. S c h w a ig e r
58 za pomocą swego 18—36

ekstraktu z roślin
( Vegetabilien - E kstrakt)  

leczy w czterech tygodniach gruntownie 
—J gwarancją nawet przedawnione skutki

izmu, osłabienie męzkości, upławy 
itd., jako  też wszystkie inne choroby płcio­
we, tak u mężczyzn, ja k  kobiet i to  w 
najkrótszym czasie. Za 2 zł. otrzymać można 
flakon wraz z informacją za przysłaniem 
gotówki lub za pobraniem pocztowem 
wprost od jyr Schwaiger

W ic u ,  VII Schottenfeldgasse 60.

Tylko losy wydana ptżeż pańitwo 
bywają rozsyłane.

położona. Powierzchnia 600 morgów 
lepszej pszenicznej gleby. Budynki dosko-

’ orzelniar "

Bez bólu i bez wstrzykiwania
bez lekarstw przeszkadzających trawie- 
siu, tudzież bez chorób następnych i 
przerwaaia zstruduienia, wyleczą według 
zupełnie nowej metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach 
u p ł a w y  r u r y  m o c z o w e j ,  

tak świeżo powstałe, jakoteż oardzo za­
starzałe, naturalnie, gruntownie i szybko 

D r .  H A B T M A A N ,  
członek lekarskiego W ydziału,

W iedniu  Stadt, H absburgerg nie jak 
dawniej, lecz Stadt, Seilergusse Nr. U .

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwę- 
nia, upławy u kobiet, blłdaczkę, nie­

płodność, upławy, 2081 57—100
o s ł a b i e n i e  m ę s k i e ,  

bez wyrzynania i bez wypalania zołzo­
wych lnb kiłowych wrzodów itd. Zacho­
wuje najściślejszą dyskrecję. Na liaty z 
honorarjum z nazwiskiem lub literą 
odpowiada odwrotnie. Za nadesłaniem 
6 zł. w. a. przesyła odwrotną pocztą 
lekarstwa wraz z opisem użycia.

1876
„Zniżone ceny.“

A ngielsk i,
Grodzicki1
3K55* dostaje co tygodnia śwież] transport *5S G

Główny skład dla Galicji

AUGDSTSCHEŁLiNBERG
H IG IE N IC Z N E , NIEZAWODEGO 

SKUTKU I  ZAPOBIEGAJĄCE.
.uno  dostatecznie do uleczenia bez nży- 
:ia żadnych innych środków. Znajduje 

się w głównych aptekach na całym świecie. W Paryżu u wynalazcy, p .  U K O I  . 
B oulerard  M agenta 158, -  (Żądać należy prospektu) -  30 la t powodzenia 
Dostać można we Lwowie w aptece pana Mikolasch. i

SZPRYCOWANIE BROU

99-

we Lwowie

A STM Y

Dr. Czuberki prywatny zakad leczniczy.
(Maison santć)

I n h a l a c j e ,  k ą p i e l e  a i a r c z a n e ,  k u r a c j i  e l e k t r y c z n e  1 b y -  
d r ia t y c z u e  w kąpielowym zseładzie

B A D E i N  p o d  W  i e d n i e m
F ra n ze n sstra sse  27 (w bliskości pańu i ź ró d e ł)

W tym nowo założonym zakładzie znajdą cbrzy bez różnicy płci na j­
troskliwszą lekarską pielęgnację we wszystkich zewnętrznych i wewnętrz­
nych chorobach, usługę, zupełne zaspokojenie wsystkich potrzeb, elegan­
ckie mieszkanie, witlki ogród, żętycę i mineralne wody najświeższego na­
pełniania. W olny  wybór lekarzy o rdynacyjnych . Koszta tygodniowe od 
45 do 60 zł. Ordynacja, programy i przyjmowanie io zakłada codziennie od 
3 — 6, albo w każdy poniedziałek, środę i piąńk od 11 do 1. godziny 
Wien Kohlmarkt 3. * 2704 1—3

D r .  C z u b e r k a ,  właścicel zakładu leczniczego.

Trenczyńsbie Cieplice
w e  W ę g r z e c h .

Od dawien dawna sławne siarczaue Cieplice, d  29—32® R. Przeciw go­
ściowi, reumatyzmowi, newralgiom, porażeniom, słabościom skórnym i w ko­
ściach, chorobom wenerycznym i szkrofałom. Poczdck sezonu 1. maja. Dla 
dogodności szanownych gości kąpielowych postarano się o wygodę pod każdym 
względem. Doktorowie kąpiełni Dr. N a g e l  i )r. Y e n t n r a .  Bliższych

Z a iz ą d  k ą p i e l o w y .

i niezawodnie po nżyciu 
‘ i. Levassenr , Ap

___ _ „ __ ________tonnaie w Paryżu
Dostać można we Lwowie w aptece PP 

Mikolasch; w Krakowie w aptece p. Tran- 
czyńskiego ; w Brodach w aptece p. Kuliak. 
W Warszawie w składach aptecznych ma 
terjałów pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludwika 
Śpiewa. 1963 9 —7

Dzierżawa folwarku
E e n a n d ó w k a
tuż za rogatką Gródecką położonego.

44

Celem wydzierżawienia folwarku miejskiego „ Ł e w a n -  
d ó w k a “  obejmującego:

Roli o k o ł o ............................................83 morgów
Sianoźęci . . . . . 59 „
Pastwisk . . . . . . 10 „

na fi -e ść  po sobie następujących od dnia 24. czerwca 1876 
poczynać się mających lat, odbędzie się publiczna licytacja za 
pomocą pisemnych ofert na dniu 7 .  c z e r w c a  b. r. o godzinie 
12 przed południem w biurze Dep. I. Magistratu.

Cena wywołania ustanawia się na sumę 1 . 5 0 0  z ł .  w .  a .  
rocznego czynszu dzierżawnego.

Obowiązany będzie dzierżawca w razie sprzedania tego 
folwaiku, po upływie pierwszych trzech lat z dzierżawy UPtąpić 
za odszkodowaniem w ustępie XVII. warunków licytacyjnych 
ustanowionem.

Wszelako przyjęte będą także oferty bezwarunkowo wnie­
sione nie reflektując na ewentualną sprzedaż folwarku.

Oferty mają byś zaopatrzone w wadium wynoszące 10’/, 
ofiarowanego czynszu dzierżawnego rocznego, wszelako nie mniej 
jak 10’/, od ceny wywołania.

Warunki licytacji przejrzeć można w wyż wskazanem bió- 
rze w godzinach urzędowych. 2700 2—3

Magistrat król. stół, miasta.
Lwów, dnia 24. maja 1876.

$Wyciąg z broszury c. k. radcy nadwornego dr. Losclinera. |

P a s t i l l e s  d e  B i l in
{Bilińskie ciasteczka na trąbienie) «

używają się jako  wyborny środek przeciw zgadze, karczow i żołądka, bia- ® 
daczczce l u c iąż liw em u  traw ie aio , skrofu łom  l dz iec i i są w atomii żo- tt  
łądka i kanału oachodowego dla ludzi prowadzącycł życie siedzące prawdziwą

s a c r a  a n c o r a  d l a  c i e r p ią c y c h .
L w o w i e  n E. Mendrechowitz, Karola Schnbutha i Vict. ® 

k o  w ie  n J. Wentzla, A. Hebla, apt., J  Goldwassera i 2  
»o, apt. 2116 2—6 W

F. L. Industrie-Direction in Bilin (Bóhmen.) |

Składy
Goldbauma; i  _______.
dr. F. Sawiczewskiego, a p t

1S?G
WODY MINERALNE z najświeższego napełniania

Sól Karlsbadzka, wątroba siarozana etc. 
nadeszły ju ż do głównego składu Wód mineralnych

fM icliała K ozłow sk iego  w Przemyśluj
Zlecenia na prowincję niezwłoczaie się uskuteczniają.

47—52

oooooooooooooooooo
Kantor wymiany

c. k. npreyw. gdlic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s tk ie  e fe k ta  I m o n ety
pod warunkami najprzystępniejszemu

O°„ LISTY h ip oteczn e,
które według prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. PP. XXXVIII. N. 93, 
i najw. post. ?. dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, papilarnych, kiucyj małżeńskich wojsko­
wych, na kaucje służbowe i wadja — są w tymże kantorze do nabycia.

W s z y s t k i e  p o l e c e n i a  z  p r o w i n c j i  w y k o n u j ę  I 
s i o  b e z z w ł o c z n i e  p o  k u r s i e  d z i e n n y m ,  b e z  d o l i c z e n i a  j 
p r o w i z j i .  216* n ~ ? |-

iooooooooooooooooooooocs
2 ® =  Dwa ostatnie ciągnienia

c. k. austrjackich losów państwa z r. 1839
z wygrywającemi przeszło 17 milionów zł.

G łó w n a  w y g r a n a  3 0 0 . 0 0 0  i  8 8 0 . 0 0 0  z ł .

!
pół piątą, częsc  losu 80 zł.
ćwierć » " ” ł?

jedną dziesiątą „ ,  „ 1 "
je d n ą  dw udziestą  „ „ „ _ W  .

Najbliższa i ostatnie ciągnienie odbędzie sie 1. czerwca 1877 i 1. gru­
dnia 1878, na którem każdy los bezwarunkowo wyciągnionym być musi. Za- I 
cbecamy wiec do spiesznego zakupienia tychże, gdyż losy te z pewnością I 
pójdą w górę, a w zasadzie przed ciągnieniem nie dostanie tych losów. Za- |  
mówienia pocztą uskutecznia się za nadesłaniem zadatku. 2107 1 -

M y it r a i  & C o .,  W ic n ,  verl. W ipplingerstrasso 45.

O . . . , . w
Lu

Koniecznie musi się wygrać 
w Hamburgu

Marek 3 7 5 0 0 0  
albo 3 1 8 7 5 0  z ł .

najszczęśliwizym razie jako 
najwyższą kwotę w wielkiem l o ­
s o w a n i a  p l e n i ę ż n e m  
p r z e z  p a ń s t w o  z e z w o l o -  
n e m  1 g w a r a n t o w a n e m .  

Gra ta  składa się z 81.500 lo- 
w, z których 1 3 .4 0 0  zatem 
iększa połowa w przeciąga 

kilku miesięcy, w siedmiu dzia­
łach, jako wygrywające, koniecz-

e wylosowane być muszą. 
Główne wygrane ewent.

Marek 375.000
szczegółowo 250.000,125.000, 
80.000 , 60.000 , 50.00C , 
40 000, 36.000, 3 po 30.000, 
25,000, 5 po 20.000, 6 po 
15.000, 7 po 12.000, 11 po 
10.000, 26 po 6.000, 55 po 
4.000, 3.000, 2.500, 200 po 
2.400, 5 po 2.000, 3 po 
po 1.500, 412 po 1.200, 621 
po 500, 35 po 300, 700 po 
250, 42 po 200, 46 po 150, 
24.350 po 138 itd.

ypłata w ygranych  n a s tąp i
_ ehmiast pod gwarancją 

państwa.
Już 1 4 .  1 1 5 .  c z e r w c a

odbęjzie się pierwse ciągnienie 
wygranych, na które wkładki

noszą według planu:
1 cały oryginalny los 6 ma­
rek, lnb zł, 8.’D, 
\o .y g in a ln e g o lo s u 3  marek, 
lnb zł. 1-75,

na 1 4 oryginalnego lo su  1’/, ma­
rek, lnb zł. O 90.

Te przez państwo zagwaranto­
wane i herbem państwa zaopa­
trzona oryginalne losy (nłś pro­
mesy) wysyia wszędzie za nade­
słaniem gotówki, za pobraniem 
pocztowem. lub za wpłatą ua 
poczcie. Wszystkie, nawet naj­
mniejsze zamówienia wykonuję 
punktualnie , urzędowy plan 
ciągnien ia  dołączam gratis, a po 
ciągn enin przesyłam urzędowa 
listę c iągn ien ia  bez wezwania. '

Ciągnienia te nastręczają za­
tem największe korzyści, w licz­
bie ich mieśoi się wiele znacz­
nych kwot do wygrania, a wszel 
kie pretensje uczestników zosta­
jące pod gwarancją państwa 
mają pewność, że wygrane 
rzetelnie wypłacone zostaną 
Mojem najgorętszem życzeniem 
będzie, bym się gednie wywiązał 
z położonego we mnie zaufania.

Ponieważ ciągnienie jnż wkrótce 
się odbędzie, zapas losów jest 
szczupły, zamówienia liczne, u 
praszara o łaskawe zamówienia 
wprost do mnie

Albert Friedheim
Bank und Wećhsel- Geschdft

I n  H a m b n r g .

Właścicielom fabryk wyrobu wody sodowej ;
poleca

A m op lier  M agrneslt
potrzebny do otrzymywania czystego k w a s u  w ę g le w e g o  po cenach najniższych ;

Th. B in d tn e r , Spediteur
16—20 W i e n ,  I .  Z e d l i t c g a e s e  4 .

Świetnym Radom szkolnym okręgowym, 
Dyrekcjom szkół i pedagogom

polecamy nasze, podług najnowszych badań wypracowane

globnsy. tellnrje i planetarje,
jakoteż wszelkie przyrządy należące do zakresu potrzeb nauczycielskich, po 
cenach najtańszych i z pewnym rabatem. Katalogi franco i gratis.

Z Wysokiem poważaniem
J .  F e l k l  e t  S o l in

2137 2—3 J>Ar»»«e7/a5rti; B O S T O K  bei P R A G .

Całe urządzenie maszynowe i fabryczne Towarzystwa 
Bk a li“ W Kałuszu, która była prawie największą w Au- jgj

j strji, zakupiłem.
Pomiędzy zaknpionemi maszynami znajdują się: parowe 

i maszyny  poziome o sile 12 do 50 koni (horizontal), kotły 
i paroioe od 200 do 1 0 0 0 □ ' powierzchni, 150— 200 rezer- 
i woarów z blachy żelaznej, różnej wielkości, pompy do ®  
i pary i wody (Dampfwasser und Speisepumpen), wielka ilość 0  
i rur od 3“ do 7“ średnicy (Montejus), ogrzewacze i okrą- 
i głe rezerwoary (Vorwfcrmer und rundę Beh&lter), szyny 
i szachtowe z należącemi do tychże wagonami trans- 
i missje, wentyle, ku rk i, jakoteż różne narzędzia, tudzież 
i wiele innych przedmiotów należących do zakresu urządzenia 0  
i maszynowego. i®

Powyższe przedmioty sprzodaję w Kału- 
' szu w większych i mniejszych partjach po cenach g 
, najtańszych. “W? 0

Wykazy otrzymać można w Kałuszu we fabryce „K ali“ 
i w mem biurze, w mych kantorach Berlin, Alexander- 
i strasse 28, Prag, Wienerstrasse 70.

J. Goldminn w Berlinie i
król, pruski radca komercjalny. 1

Z liczby wialń wielkich wy­
granych, które objęte były takim 
zbiorem i które wypłaciłem wy­
grywającym, wymieniam :
Marek 202000 na Nr. 66591

303000 „ „ 80643

PAPIER WLINSI
Znakomite powodzenie tego środka 

zależy od jego własności sprowadza­
nia na powierzchnią ciała, zapaleń i 
rozdrażnienia, które dotkęły najży­
wotniejsze organa; tym sposobem 
przeciąga on chorobę na części cńla 
mniej delikatne i daje wiąkszą ła­
twość uleczenia takowej. Najznako­
mitsi lekarze zalecają go przeciw ka­
tarom, nieżytowi oskrzeli, chorobom 
gardlanym, grypie, gośćcowi' bolom 
w krzyżach itp. Użycie tego papieru 
bardzo proste, jedynie przyłożenie 
wystarcza i nie pozostawia tylko 
lekkie świerzbienie. Cena pudełka 
1 fr. 50 c. w Parvźu. Skład główny

Paryżu n p. Wislin na ulicy Seine 
31. — We Lwowie w aptece p. K. Mi- 
kolascha; w Krakowie w aptekach 
pp. J. Tranczyńskiego i W. Redyka, 
w Brodach w apt. p. Franzos.

1980 9 - ?
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